
Nr 218. Kraków, Wtorek 17 Września 1901. R o k X X .

półrocznie kwartalnie:
12 koron 6 koron
16 „ 8 ,
20 „ 10 ,

24 , 12 .

„Nowi Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenumepata wynosi:

r a w a te :
W  m i e j s c u ........................................... 84 korom
W  Austro- Węg., ■ ] t - ‘ S_tką pOcxt. 38 „
W Rmństwir Niemieckiem . . . .  40 ,
W e W tasech , F ra n c ji, Anglii, Belgii,

Sew ajcarfi. Tnrcyi i inn. k-ajaoh 48 „
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przety*ką pocztom 12 h.; 
mikow A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

1 ‘re n u m e ra łę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  n a  c iiły  m iesiąc .
Lioty i  pieniędzmi i prsekazy pieniężne na prenum eratę i ogiosze.iia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franoo do A dministracyi „Ń. Reformy" w Krakowie, — Listów  n iefrankow anych

n ie  p rzy jm uje Bić.
J ię k o p isó w  n a d s y ła n y c h  l ie d a k c y a  n ie  zw ra c a .

A d re s  R e f  J ec ' '  1 A d m ln lo t i a o y t ;  „N . R e f o r m a 11 u l .  J a g i e l l o ń s k a  10. 
T t i e f tm  R e d a k o y l  N r  41 , A d m in l s t r a o y i  401 .

mlenęoznle
2 korony

2 kor. 70 h.
3 „ 50 .

we Lwowie w Biurze dzień-

NOWA

REFORMA
Prenumepatę przyjmują t

z a m le js o o w a :  Administracya „Nowej iłelormy" i wszystkie urzędy pocztowe ; m lo js o o -  
w a :  Administracya „Nowej Rei )rmy“. — Magazyn nowości F. A. G ngara i Główna tra f ik i 
w Rynku. — Agencya J. Hopc&sa i A. Salomonowej, piso JL -ryscn  2. — Handel St. K sr- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek — Handel J. Ekiera, _ ul. K arm eli
cka 18. — Z a m ie J  oow  , p r e i  tu n e r a tę  i  o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników: we 
L w o w ie  Ludwik Plohn, "ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś la  Hesze- 
les. -- W J a r o s ł a w i a  L. Strassoerg. W W ie d n i a  pp H aeeejstein  & Vogler (tak ie  
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsko, Bazylei i  Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mo»se (tak ie  w Beninie Hamburga, Monachiom i Norymberdze). — Hi m a n n  
Goldschmied, M. D nkes, H. S halek, J . Danneberg. — W  P a r y ż a  Suciśtś U utuelu de 

Pnblicitś A. L o r e t t e ,  directenr, Rue Canmartin, 61.
O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. J a a  Btrjr»b*r»ZL Kraków, 
Jag ie l lońska  7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — N a d esła n e  po 6( h od wiersza za każdy raz. — N ek ro lo g ia  po 30 k od 
wiersza. — G ło sy  p u b lio zn s po 1 kor. od wiersza. — Z a łą czn ik i do „N. Reformy' (j roapekty 
cyrk ni a ze ogłoszenia itp.) przyjmuje się ta  cenę 2 kor. ed 100 egz. dla sarniej aoowyck, a 1 kor 
od 100 egz. dla miejscowych prenom. Naleiytośó należy naprzód nadsyłać przekazań poczUwym

„Lisy i pasowyska*.
Kraków, 16 września.

W  sensacyjnym procesie monasterzeckim, 
i zapadł wyrok w Sanoku. Na podstawie j e- 
L d n o _ g ł o ś n e g o  werdyktu ławy przysięgłych, 
[zaprzeczającego winie oskarżonych, wydał try- 
Ibunał  wyrok uniewinniający. Wszyscy oskar- 
[żeni zostali uwolnieni.
I Tak skończył się proces karno-sądowy, ale 
ln ie  zakończyła się sprawa, wykrojona z nie
zd ro w y ch  stosunków socyalnyc.li naszego kra- 
^ju. Pozostały przecież świeże, jeszcze traw ą 

n ;e zarosłe mogiły trzech ofiar zajścia, które 
zdają się z grobów wyciągać kościste ramiona 
i w ołać o wymiar sprawiedliwości.

oeżeM nie są winni ci, których przed trybu
nałem sądu sanockiego postawiono, jako oskar
żonych o gwałt publiczny, o bunt przeciw 
istniejącemu porządkowi rzeczy, to  k t ó ż  wi 
n i e n  j e s t  ś m i e r c i  t r z e c h  w ł o ś c i a n ,  
na czyje sumienie spaść ma krew trzech chło
pów, kto za nią odpowiada? Tutaj, naszem 
zdaniem, rozpoczyna się druga część zagadnie
nia, które sprawiedliwość, z wysokości swojego 
trybunału, rozwiązać powinua.

A sięgnąćby w tym celu powinna w głąb 
stosunków agrarnych i społecznych naszego 
kraju. „ L i s y  i p a s ó w y s k a “ niby złowróż
bne widmo, znowm przypomniały się krajowi. 
Zdawało się, że kwestya lasów i pastwisk na
leży już dawno do załatwionych, bo przecież 
czasu ku temu było dosyć, — a przecież od
żyła ona przy... śmiercionośnych strzałach, k ła
dących trupem 3 ofiary.

Je s t  rzeczą wprost trudną do uwierzenia, że 
po tylu latach mogą jeszcze w kraju,  mającym 
własną adm inistracyę, istnieć niezałatwioue 
sprawy posiadania między dworem a gminą. 
Przecież ta  rana dawno się zagoić była powinna. 
Tyle porywających słyszymydeklamacyj o harmo
nii między chątą a dworem; przecież deklamato- 
rami na ten powabny temat, — są członkowie 
stronnictwa, rządzącego krajem. Dla czegóż od 
deklamacyi nie przeszli do czynu?

To nie sztuka, w chwili zatargu między dwo
rem a chatą, wysłać żandarmów z nahitemi 
karabinami. Zadaniem administracyi rządowej, 
zwłaszcza gdy ona w polskiem spoczywa Lęku, 
być powinno, nie dopuszczać do tej ostatecz
ności.

H r Krasicki mógł mień. słuszność wobec 
prawa; ale obok tego prawa pisemnego, istnie
je jeszcze prawo inne, od tamtego stokroć 
wyższe, p r a w o  do  ż y c i a ,  które każdy czło
wiek ze sobą na świat przynosi. Dzikie zwie
rzę wywalcza sobie to prawo kłami, podstę
pem, siłą. Człowiek zastaje już dla siebie przez 
całe pokolenia przygotowane warunki życiowe; 
jeżeli więc z góry się mu powiada, że nie wol
no mu, dla utrzym ania swej egzystencyi, do
wolnych dróg szukać, to należy mu takie uto
rować drogi, aby on, przy pracy i zdolnościach 
indywidualnych, znalazł możność utrzym ania 
swego życia. Te drogi toruje ustawodawstwo 
administracyjne, cywilne, i jak  ono się zresztą 
nazywa. Jeżeli jednostka, mimo swej pracy, 
na tych drogach nie znajduje spełnienia swych 
praw do życia, musi między nią, a ustawą 
przyjść do starcia, nad którem unosi się okro
pna dewiza: „ s u m m u m  i u s  — s . u mma  i n- 
i u r i a “. I „suminum ius" znajduje egzekuty 
wę, — a „summa in iu ria“ — krzywda, w oczy 
bijąca, wżera się w oiganizm społeczny, to

czy go. przyprawia go o nie uleczalną cho
robę.

Czy tej samej adm inistracyi politycznej, któ
ra wysłała, na żądanie hr. Krasickiego, żandar
mów dla obrony jego prawa własności, nie 
były znane stosunki agrarne w M onastercu ? 
Piękna zaiste otwierała się tu taj rola dla sta
rosty, jako urzędnika i obywatela. Chłopom 
monasterzeckim należało przecież zabezpieczyć 
p r a w o  do  ż y c i a ,  które gorszem nie jest od 
p r a w a  w ł a s n o ś c i  hr. Krasickiego, — Jak  
istnieć może gmina bez pastw iska i bez opa
lu ? Jak  się to stać mogło, że przy podziale 
gruntów między dwór i gminę, ta  druga ska
zana została na łaskę i niełaskę pierwszego. 
I dopóki żył „stary hrab ia '1 którego lud swo
im „ojcem'1 nazywał, była zgoda między dwo
rem a chatą. Ale młody dziedzic upomniał się 
o swoje prawo własności i znalazł egzekutywę. 
A gdzież podzieli się wtedy obrońcy ludu, 
obrońcy jego przyrodzonych praw do życia?

'Pyle się słyszy narzekań na pranie brudów 
przed obcymi. Któż tu taj winien, że znowu ta 
kie pranie odbyło się przed trybunałem publi
cznej sprawiedliwości?

Ta sprawiedliwość rozstrzygnęła na razie 
pierwszą część kwe:-tyi, czy chłopi, biorący u- 
dział w zajściu o „lasy i pastw iska11, w zaj
ściu, którego ofiarą padły 3 trupy, winni są 
przekro^zeuia ustaw. Sprawiedliwość powiada: 
„ n i e  s ą  w i n n i v — A któż w takim razie, 
w i n i e n  ś m i e r c i  t r z e c h  l u d z i ?

Odpowiedzi na to pytanie musimy domagać 
się głosem obrażonego sumienia; tej odpowie
dzi wymaga interes ogółu, bo na organizmie 
naszego społeczeństwa rozdrapano zaledwo za
bliźnioną ranę żrącą, z którą organizm nasz 
egzystować nie może.

M a c  K in ley .
W tydzień po otrzymaniu śmiertelnego strza

łu z ręki Ozołgosza. zmarł w ubiegły piątek 
dwudziesty piąty z kołei prezydent Stanów Zje
dnoczonych Ameryki Północnej, Wiliam M a c  
K i n l e y .  Jakikolw iek wyda o nim sąd histo- 
r y a , zaprzeczyć się jednak nie d a , że był on 
wybitną osobistością, która z re sz tą , być może 
skutkiem zbiegu szczęśliwych okoliczności, ode
grała ważną rolę w dziejach swej ojczyzny. Oto 
najważuiejsze daty z iego życia.

W i l i a m  M a c K i n 1 e y, pochodzący z ro
dziny szkockiej, k tóra już w pierwszej połowie 
X V III. w. wywędrowała za ocean , urodził się 
29 stycznia 1844 r. w stanie Oh i o .  Jego oj
ciec był zamożnym kupcem, handlującym zbo
żem, lecz, gdy syn jego począł podrastać, s tra 
cił m ajątek tak, że młody Wil, udawszy się do 
„Allegtrony College", musiał dawaniem prywa
tnych lekcyj na swe utrzymanie zarabiać. W y
buch wojny domowej zastał go przy studyach 
w tem kolegium. Widząc, ojczyznę w niebezpie
czeństwie, na chwilę nie powahał się młody 
Mac Kinley i wstąpił jako szeregowiec do 23 
ochotniczego pułku piechoty „Ohio11, walczą
cego po stronie Stanów Północnych. Szczególnym 
zbiegiem okoliczności, pułkiem tym dowodził 
Rutheford Hayes, późniejszy prezydent Stanów 
Zjednoczonych. Odznaczywszy się wielkiem mę
stwem, oraz niezwykłą punktualnością w speł
nianiu swych obowiązków. Mac Kinley awanso
wał tak szybko, że przy końcu wojny domowej 
w 1865 r. na placu boju został mianowany

majorem. Laury jednak, jakie zdobył, broniąc 
z szablą w ręku dobrej sprawy Stanów półno
cnych, nie zaślepiły go bynajmniej. Bo chociaż 
proszono go, aby się w stałej armii aktywował, 
złożył uniform po wojnie i rozpoczął studyować 
prawo w Alleghany i to z takim skutkiem, że 
po zdaniu egzaminów w r. 1867 został adwo
katem w G a n  t o n i e  (Stan Ohio).

W tedy już rozpoczął brać czynny udział 
w życiu politycznem, jako gorący zwolennik 
stronnictw a republikańskiego, któremu został 
wiernym do śmierci. W 1868 r. wybrali go re
publikanie w Gantonif „attorney’era“, następ
nego zaś roku ożenił się z panną Idą S a x t a n ,  
z którą żył do chwil ostatnich w najbardziej 
zgodnem wzorowem małżeństwie, co umieją 
cenić Amerykanie.

W r. 1877 wybrano go po raz pierwszy do 
Kongresu, gdzie zbliżył się do G a r f i e l d ’a, 
późniejszego prezydenta Unii, który też padł 
oiiarą morderczego strzału, a który wówczas 
był przywódcą republikanów. Równocześnie zaś 
zawiązał . bliższe stosunki z Wiliamem Kelly, 
który był wówczas przywódcą protekeyonistów. 
Okoliczność ta  wpłyuęła na dalszy przebieg jego 
karyery politycznej. Aczkolwiek Mac Kinley 
me posiadał daru porywającej wymowy, jedna
kowoż, dzięki swym gruntowym wiadomościom 
z zakresu ekonomii w ogóle, a specyalnie z za
kresu traktatów  handlowych, taryfy cłowej itp., 
zwrócił na siebie uwagę swych kolegów w Kon
gresie. Powierzchowność jego męska i energi
czna, twarz przypominająca nadzwyczaj Napo
leona I., oraz doniosły g łos, jednały mu nie- 
tylko wśród członków Kongresu, ale także wśród 
słuchaczy, gdy do tłumów przemawiał, licznych 
zwolenników. Odznaczał się przytem niezwykłą 
wytrwałością jako mówca. Dość powiedzieć, że 
w czasie kampanii wyborczej w 1894 r. prze
mawiał ogółem do przeszło dwóch milionów słu
chaczy; w przeciągu czterech miesięcy wygło 
sił wtedy 367 mów i to przed audytoryum, któ
re liczyło nieraz po 30 do 40.000 słuchaczy.

W granicach swej ojczyzny Mac Kinley był 
znaną osobistością już przed r. 1890. Dopiero 
jednak w tym roku ów sławny bil, noszący ty 
tuł „Mac Kinley tariff", protegujący cła pro
tekcyjne, uczynił głośnem jego nazwisko na 
całym świecie. Był on wówczas przewodniczą
cym komisyi budżetowej Kongresu i zyskał so
bie tym bilem wielką popularność w tych ko
łach stronnictw a republikańsypgo, które pragną 
zastosowania doktryny M o n r o e ’g o  zarówno 
na polu ekonomicznem, jak  politycznem. Cha- 
rakterystycznem  je s t, że Mac Kinley od po
czątku swej karyery publicznej występował za
wsze jako wróg wolnego h and lu , o którym je 
denaście lat temu wyraził się, że „jest szkodliwą 
mrzonką dla Ameryki i służy jedynie do wzbo
gacenia kupców z m iast, nad brzegiem morza 
położonych".

Demokraci zwyciężyli wprawdzie przy wybo
rach na prezydenta w r. 1892, przeforsowaw
szy swego kandydata C l ę v e l a n d a ,  Mac 
Kinley jednak nozostał wiernym swym zasa
dom, których wyrzekł się dopiero na k ilkana
ście dni przed śmiercią. Jege zwolennicy wy
brali go w 1891 r. gubernatorem  Stanu Ohio, 
a w r. 1896 na wiosnę postawili go, jako kan
dydata do prezydentury Unii. Zdobył on tę  
prezydenturę w listopadzie tego samego roku, 
pobiwszj kandydata demokratycznego, W iliama 
B r y a n a .  Dnia 4 marca 1897 r. Mac Kinley 
sprowadził się do „Białego domu" w Waszyg-

tonie, a w kilkanaście dni później kongres u- 
chwalił bil I ) i n g l e y ’a. nawet przechodzący 
pod względem stosowania ceł ochronnych „Mac 
Kinley tariff". I  znowu 4 m arca b. r. na. czele 
wielkiej republiki stanął Wiliam Mac Kinley, 
nie omieszkawszy r a  wstępie zaznaczyć, iż za
sady przez niego głoszone stanowią „rzeczywi
stą podstawę rozwoju przemysłowego Ameryki". 
W  ostatnich dniach swego życia uczynił jednak 
doniosły zwrot od głoszonych przez całe życie 
zasad. Na wystawie panam ery kańskiej w Buf
falo wygłosił mowę, w której, używając sobie 
właściwego lapidarnego stylu, wyraził się do
słownie: „The period of exclusivnes ist past" — 
czas eksluzywności już przeszedł, — czem nie
zawodnie chciał dać do poznania, że zamierza 
politykę ekonomiczną Stanów Zjednoczonych 
skierować na inne tory, niż te, któremi dotąd 
szła za jego rządów. Kula mordercy jednak 
nie pozwoliła mu zanńarów w czyn zamienić.

Działalność Mac Kinley’a, jako polityka, nie 
ograniczyła się na sprawach ekonomicznych. Nie
mniej bowiem wielką doniosłość posiada za jego 
rządów polityka zagraniczna Stanów Zjednoczo
nych. Resztki panowania Hiszpanii zostały za 
prezydentury Mac Kinley’a usunięte z powierz
chni Nowego świata. Szczęśliwie przeprowadzo
na z Hiszpanią wojna w r. 1898 dała Stanom 
Zjednoczonym posiadanie Portorika i Kuby, 
które, co do tej wyspy, nosi nazwę „protekto
ratu". Dalej zaś weszli północni Amerykanie 
w nominalne posiadanie archipelagu F ilipiń
skiego. Krótko mówiąc, za rządów Mac Kin- 
ley’a polityka Stanów Zjednoczonych stała się 
„imperyalistyczną", t. j. rozszerzającą ich po
siadłości na zewnątrz wbrew tradycyom, jakie 
pozostawił po sobie wiekopomny Jerzy  W a- 
s z y n g t o n ,  oraz ludzie, co z nim razem po
łożyli fundamenta pod wolną i wielką repu
blikę.

Być może, iż zmarły prezydent był tylko 
rzecznikiem zapatryw ań swych rodaków, na
rzędziem, które spełnkło  ich wolę — faktem 
jednak pozostanie, ze za jego rządów owe 
„idealna" Ameryka Północna zaczęła nabierać 
cech jednego z mocatstw europejskich. Po
większanie sił lądowych i morskich, zabory te- 
rytoryalne, czynione na koszt cudzy, uprawia
nie protekcyjnej polityki cłowej — to nie są 
cechy, znamionujące „pierwszego obywatela" 
ojczyzny, która wydała ludzi takich, jak  W a
szyngton, Franklin , Lincoln i t. d.

Wnioskując z tego, co piszą dzienniki całe
go świata, charakter Mac Kinley’a był bez 
zmazy, dalej trudno się oprzeć współczuciu, 
gdy się go widzi ginącego pośród współobywa
teli, tak, że sympatya każdego uczciwego czło
wieka musi być po jego stronie. W dzięczna 
ziemia ojczysta przyjmie go do swego łona, 
lecz co sądzić o ludziach, którzy Czołgosza po
pchnęli wprost, lub pośrednio do podobnego 
czynu, jak i zaszedł dnia 6 b. m. na wystawie 
w Buffalo?... Ludzkość cywilizowana musi się 
raz uwolnić od zmory anarchizmu.

Korbsp oMeicys, ,K owei Reformy ‘ ‘.
Cieszyn, 15 września.

(Zgromadzenie czeskich mężów zaufania w sprawie sporu 
czeskc-polskiego. — Rezólucya cz.t*Ł  w owuch wer- 
syach. — Pożegnanie germ anizatora. — Nowe starostwo 
a Czesi. — Szkoły w Witkowicach. — Potrzeba zgody).

(J. Gr.) W  odpowiedzi na poLki wiec we Fry-

sztacie dla obmyślenia środków obrony żywiołu pol
n e g o  na kresach śląskich przeciwko wynarodowie
niu, odbyli czescy mężowie zaufania poufne zgro
madzenie w Bognminie-Dworz™- celem naradzenia 
się w sprawie sporu czesko-polskiego. Na to zebra
nie przybyło przeszło 60 osób, ponieważ atoli obra 
dy były ponfne, nie wiele więc szczegółów prze
darło się dotychczas na zewnątrz.

Wedłng „Głosu Lndn Saskiego" przebieg obrad 
był następujący:

„Przewodniczącym wybrany był p. Krzystek z 
Łazów, który dotychczas po czesku jeszcze się nie 
nauczył. Przybył także i poseł Hrnby, który obec
nością swoją stwierdził, iż ma więcej odwagi cywil
nej od naszych posłów. Po bardzo ożywionej de
bacie, w której jakoby najbardziej anotano się na 
starostę frysztackiego p. Werlika, przyjęto rezolu- 
cyę i wybrano komisyę z 5 członków. W rezolu- 
cyi, którą wydrukowały niektóre gazety czeskie, co 
parę wierszy powtarzają się zwroty: „Tesiunke Slez- 
sko od nepameti ceske", „prnmyslove obce od ne- 
pameti ceske" i t. d. W  zakończenia rezoiacya do-, 
maga się, aby nieporozum.enia czesko-polskie uzna
no za czysto miejscowe, które niepowinny zakłócić 
sojuszu obu narodów w polityce państwowej, a nr 
parę ustępów Drzed tem wzywa się całe społeczeń
stwo czeskie do niesienia jak najwydatniejszej po
mocy działaczom czeskim na Śląsku cieszyńskim". 
Tymczasem „Gwiazdka Cieszyńska", która w spo
rze czesko-polskim na Śląsko zajmnje stanowisko 
nadzwyczajnie wstrzemięźliwie, donosi, że Czesi 
w Bognminie uchwalili rezolncyę, w której najważ
niejszy nstęp brzmi: „Trzeba się bardzo zastanowić 
nad tem, czy wogóle i pod jukiem! warunkami na
dal ma trwać czesko-polska solidarność na Śląsku".

Niemcy w Cieszynie żegnali uroczyście jednego 
z najskrajniejszych krzykaczy antypolskich, dyre
ktora szkoły realnej w Cieszynie p. Jannschkego, 
który został przeniesiony do Wiednia. Chociaż do 
cieszyńskiej szkoły realnej uczęszcza ardzo wielu 
Polaków, dyriktor J. w swoim zapale germaniza- 
cyjnym śmiał zabraniać polskim uczniom rozmawia
nia ojczystym językiem w murach zakłada. Studenci 
niemieccy urządzili pożegnalny komers, na którym 
wypito mnóstwo piwa i rozprawiano wisie o pielę
gnowania ducha aiemieckiego. Przy tej sposobno
ści uczestnicy komersa wysłali telegram owacyjny 
do Schoenerera. My tuszymy, że w szkole realnej 
w Cieszynie będzie dyrekcyt na przyszłość więcej 
dbać o naukę, a mniej nprawiać politykę.

Nowo utworzone starostwo we Frydku rozpocznie 
urzędowe czynności z dniem 1 października b. r. 
Prasa czeska żąda z całą stanowczością, aieby 
urzędnicy tego starostwa bylr wyłącznie Czechami, 
zapominając, że w gminach Radwanice, Małe Koń
czyce, Poleks pstrawa, Hermanice, Mugliuów i t. d., 
które do nowego starostwa należeć będą, mieszka 
bardzo znaczna liczba Polaków. W  ten sposób 
prasa czeska zaognia tylko spór i kiernje wodę na 
młyn niemiecki. Jak zaś Niemcy umieją korzystać 
ze swojej przewagi zwłaszczr ekonomicznej, dowo
dom zapisy dzieci do szkół w V itkowicach, gazie 
do szkół niemieckich zapisało się około 2700  dzie
ci, do szkół zaś czeskich zaledwie 500. Podobno 
z inieyatywy przywódców indu polskiego i czeskie
go ma być rozpoczęta wielka akcya obronna prze
ciwko temn gwałtownemu naporowi germańskiemu, 
ale do tego potrzeba zgody.

Pokój zapewniony.
Pożegnawszy się jak najczulej ze swym ku

zynem, carem M i k o ł a j e m ,  cesarz Wi l h e l m

Z T E A T R U .
(„Gioconda". Tragedya w 4 aktach Gabryela D’Annunzio).

Ujrzeliśmy w teatrze naszym rozgłośna tra- 
gedyę jednego z najznakomitszych poetów i pi
sarzy współczesnych Włoch. Nazwisko Gabryela 
d’Annunzio rozbrzmiewa dziś na arenie wszech
światowej literatury , jak  hasło i pobudka, bę
dąc wykładnikiem wcielonych w nowe formy 
prawideł estetycznych. ,,N’ ponad piękność, 
a wszystko dla niej i przez n ią ^  0to „credo" 
d’Annunzia, przewijające się we wszystkich poe
tyckich. powieściowych i dramatycznych utwo
rach włoskiego autora. W ielki marzyciel, ideo
log, filozof i reformator, wierzy w odrodzenie 
lite ra tu ry  i tea tru  przez powrót do kultu na
tu ry  i piękna. Jako  dziecko współczesnej epoki, 
wsiąknął wszystkie nerwowe jej drgnienia, stał 
się wyobrazicielem nowoczesnego mistycyzmu 
i chorobliwego estetyzmu, zainaugurował po
wrót do aram atu fatalistycznego w duchu sta
rożytnej klasycznej tragedyi, którą uważa za 
najwyższy wyraz estetyki i literackiego kun
sztu.

A jednak mimo genialnych wprost wzlotów 
twórczego ducha, d’Annunzio w dramacie n a j
mniejsze święci tryumfy. Przyznają to sami 
jego rodacy, którzy widzą w nim zresztą naj 
większego dziś swego pisarza. Indywidualizmowi 
jego nie odpowiada forma dramatyczna, a u- 
twory jego dotychczasowe są raczej wykwin- 
tnemi dyalogami, w których z niedoścignioną 
dotąd przez innych błyskotliwością i świetno
ścią słowa rozwija swe teorye bezgranicznego 
kultu dla piękna i natury, aniżeli dramatami 
w właściwem znaczeniu.

Z czterech sztuk d’Annunzia żadna nie zdo
była sobie bezwzględnego powodzenia, a jednak 
bije z nich dziwuie odurzająca woń poezyi i

ujawnia się polot twórczy w duchu nawskróś 
nowoczesnym. Dziecko m ateryalistycznej filo
zofii i naturalizmu, posługuje się tajemniczemi 
nastrojami, chorobliwą mistyką i erotyzmem, 
jes t reakeyonistą w duchu modernistycznym, 
który zasilał się także u źródła filozofii Nietz
schego. Stąd przewaga refleksy i filozoficznej, 
rozumowania nad akcyą, i przyczyna, że mimo 
pierwszorzędnych zalet i piękności literackich, 
dramatom jego brak siły i działania sceniczne
go. Robią one daleko większe wrażenie w czy
taniu, aniżeli na scenie, a nadmiar estetycznych 
akcesoryów raczej nuży, aniżeli utrzym uje w 
natężeniu uwagę widza teatralnego.

Typowo ujawnia te właściwości stylu i tw ór
czości d’Annunzia tragedya „Giocondy", która 
obiegła wszystkie sceny, budząc podziw, ale nie 
zdobywaiąc powodzenia, pomimo, że o laur dla 
sztuki dobijała się w swoim czasie artystka 
tej miajy, co Eleonora Duse.

Główn^ motyw „Gioconda" oparty j est  na 
dostatecznie’’zużytym i wyzyskanym już w tea
trze konflikcie duszy artystycznej, k tórą z je 
dnej strony ujarzmia tkliw a miłość małżonki, 
z drugiej potężnie opanowywa namiętne uczu
cie dla kochanki.

Silvio Settala rzeźbiarz florencki, gorąco ko
chany przez swą żonę Łucyę, poznaje modelkę 
Giocondę Dianti, kobietę o duszy głębokiej i 
namiętnej. Opanowany czarem tej kobiety Sil- 
vio poddaje się całą swą isto tą  nowemu uczu
ciu, czerpiąc zeń całe swe natchnienie a rtysty 
czne i siłę. W duszy jego toczy się straszna 
walka pomiędzy obowiązkową miłością dla żo
ny i dziecka, a potężnem uczuciem dla Gio
condy, k tóra zabrała mu duszę i geniusz. W  tej 
rozterce arty sta  chwyta za broń samobójczą 
i wymierza sobie cios na szczęście me śm ier
telny. Tkliwa pieczołowitość kochającej Łucyi 
wydziera go śmierci po to, aby go skazać na 
nowe udręczenia. Bo czuje on, że mimo całej

miłości dla Łucyi, nie oprze się czarowi de
monicznej Giocondy i nie zerwie krępujących 
go więzów. Łucya dowiaduje się o istnieniu 
rywalki, która zabrała jej szczęście i postana
wia sama się z nią rozp-awić. Następuje kul
minacyjna scena tragedyi. Łucya ukryta w pra
cowni czesa na rywalkę, a gdy Gioconda się 
zjawia, rozpoczyna z nią rozstrzygającą roz
mowę. W zwykłych warunkach dwie rywali
zujące z sobą o miłość mężczyzny kobiety, rzu
ciłyby się wzajem na siebie z usprawiedliwio
ną zawziętością, tu jedDak autor wolał wyzy
skać sposobność, ahy olśnić słuchacza wspa
niałą dyalektyką, jaką wkłada w usta obu dam. 
Gioconda broni swych praw z siłą, godnością 
i pewnością wygranej, Lucia broni ich z roz
paczą bezsilną, a- w rozstrzygającej chwili po
sługuje się kłamstwem, mówiąc, że Silvo sam 
dał jej zlecenie, aby wypędziła z pracowni mo
delkę. Wtedy oszalała z bólu Gioconda rzuca 
się na boski posąg Sfinksa, do którego pozo
wała i usiłuje go zdruzgotać. Lucia napróżno 
usiłuje ocalić wspaniałe dzieło. Za kotarą 
w pracowni rozlega się głuchy łoskot, a na
stępnie dziki okrzyk bólu i rozpaczy. To ol
brzymia masa marmuru zwaliła się na ziemię, 
miażdżąc cudowne ręce Łucyi.

Na tym epizodzie kończy się właściwy dra
mat, czwarty akt bowiem pozbawiony akcyi 
jest zaokrągleniem i dopełnieniem tylko po
mysłu głównego. Widzimy w nim Łucvę jako 
kalekę pozbawioną nietylko rąk, ale i miłości 
męża, spędzającą smutne i samotne dni w willi 
nad wybrzeżem morskiem. W tej samotności i 
boleść' pociesza ją pół obłąkane dziewczę Si 
renetta, niosąc jej kwiaty i zapewnienia gorą
cej miłości. Dziwua ta  półtajemnicza. zagadko
wo mówiąca postać dopełnia ram nastrojowego 
obrazu, jaki daje końcowy zupełnie oderwany 
i blady zresztą akt tragedyi.

Filozofia D’Annuuzia, jego kult piękna, na

kazujący mu oddać tryum f i zwycięstwo w rę
ce piękności jako praw a najwyższego, ujaw nia 
się najpełiiiej w „Giocondzie". Autor olśniewa 
tu w-spaniałą grą słów. przecudną apoteozą 
czaru i siły piękności, zdobywa przemocą sym- 
patye dla Giocondy, jako demonicznej siły 
trzym ającej na uwięzi geniusz, ale mimo to 
sztuka, jako utwór sceniczny, nuży ubóstwem 
akcyi, a ohudziwszy na chwilę tylko interes pię
kną sceuą starcia dwu kobiet w akcie trzecim, 
pozostawia widza ostatecznie chłodnym i obo
jętnym . Wielki talent, którego błyski tak gę
sto rozsiane w „Giocondzie" olśniewają w szcze
gółach, nie starczył na utworzenie jednolitego 
dzieła i zapewnienie mu scenicznego powo
dzenia.

A jednak mimo wszystkie usterki, zdobywa 
„Gioconda" wybitne miejsce w szeregu naj
nowszych utworów sceniczuych jako wykwit sty
lu, który streszcza najlepsze pierwiastki nowo
czesnego kierunku. I z tego względu wysta
wienie tego dzieła jest obowiązkiem teatru , 
który nie chce iguorować wybitnych objawów 
najnowszej dramaturgii.

Zasługuje „Gioconda" jeszcze z innego wzglę
du na uwagę. Oto w dwóch głównych rolach 
Lucii i Giocondy daje autor pole do rozwinię
cia stylowej gry aktorskiej w duchu nowo
czesnym tak rozległe, jak  tego niewiele przy
kładów znaleść można w repertoarze .czasów 
ostatnich. Role te  spoczęły w ręsach  pań Sie- 
maszkowej i Wysockiej, a zestawienie tych 
dwóch nazwisk starczyło, aby obudzić uzasa
dnione zainteresowanie naszej publiczności. — 
Był to istotnie niezmiernie zajmujący turniej, 
w którym p. S i e m a s z k o w a  znalazła rozległe 
pole do rozwinięcia całej skali talen tu  dekla- 
macyjnego, szczerością akcentów i naturalno
ścią przypominając styl nieodżałowanej Hoff- 
manowej. Umiała p. Siemaszkowa połączyć w 
tej jednej scenie szlachetną godność pokrzy

wdzonej i praw swych broniącej żony z ry
sami kobiecej łagodności i miękkości, a w akcie 
czwartym dała ślicznie wycieniowany v izeru- 
nek złamanej duchowo i fizycznie, ale zrezy
gnowanej nieszczęśliwej żony i matki.

P. W y s o c k a  w roli Giocondy stworzyła 
kreacyę w duenu nowoczesnego repertoaru, 
usprawiedliwiającą w zupełności pochlebny sąd
0 jej talencie, jaki wypowiedzieliśmy po pier
wszym występie artystki w „Sobótkach". Środ
kami zdumiewająco prostemi, bez rzucania się
1 gorączkowania, p. Wysocka wywołała po
tężne wrażenie, świadczące o umiejętności sku
piania środkow w jednolitą zharmonizowaną 
całośc. W słowach jej, wypowiadanych dobi
tnie wzorową dykcyą, dźwięczała siła przeko
nania i głęboko tajona namiętność. Pod maską 
pozornego spokoju czuć było wulkan, a całość 
kreacyi, trzymana w klasycznie pięknych li
niach, zaszczyt przynosi talentowi artystki. — 
Po tym drugim, tak pomyślnym wynikiem u- 
wieńczonym występie, nie waham się przyznać, 
że w p. Wysockiej scena krakowska pozyskała 
siłę pierwszorzędnego talentu, który wprowa
dzić na właściwe drogi i umiejętnie spożytko
wać jest obowiązkiem dyrekcyi.

Z męskich ról na plan pierwszy wysuwał 
się Silvio Settala w bardzo starannej grze p. 
Mielewskiego. P. Przybyłko małą rolę Sirenetty 
wyposażyła wdziękiem i rysami dziecinnej szcze
rości nie odejmując jej właściwej charaktery
styki. Konwersacyjne role Lorenzia, Cosiny i 
Franceski, wyszły poprawnie w grze pp. Wa
lewskiego, Sosnowskiego i p. Sulimy.

Wystawa „Giocondy" odznaczała się staran
nością. a. całe przedstawienie miało cechę litera
ckiego przygotowania. Wł. Prokesch.
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w sobotą ubiegłą, udał się do Gdańska, gdzie 
przygotowano mu uroczyste przyjęcie. Imie
niem miasta witał go przed „Arthur-Hof" s ta r
szy burmistrz, D e 1 b r  ii c k, i ofiarował mu 
puhar z winem. Cesarz przyjął napój i w te 
słowa odpowiedział na przemówienie Delbriicka: 

„Kochany panie burmistrzu! W  tej chwili 
wracam z w y s o c e  d o n i o s ł e g o  s p o t k a 
n i a  s i ę  z m o i m  p r z y j a c i e l e m ,  cesarzem 
rosyjskim, które to spotkanie wypadło ku na
szemu obopólnemu i najzupełniejszemu zadowo
leniu. S t w i e r d z a  o n o  w s p o s ó b  n i e 
w z r u s z o n y  p r z e k o n a n i e ,  i ż  p o k ó j  
e u r o p e j s k i  z o s t a ł  l u d o m  n a  d ł u g i e  
l a t a  z a p e w n i o n y .  F a k t ten ulżył memu 
sercu w chw ili, gdy wjeżdżam w mury tego 
pięknego, starego miasta handlowego11.

Następnie mówił jeszcze cesarz specyalnie 
o G dańsku, czyniąc aluzye polityczne do walk 
party jnych i pijąc za pomyśluość Gdańska, za
kończył w ten sposób: „Poznacie mnie jeszcze 
dostatecznie, aby się przekonać, że jeżeli sobie 
coś postanowię — to z pewnością zamiar mój 
do skutku doprowadzę11.

Widocznie w inspirowanym z góry artykule 
o zjeździe cesarzy pod Gdańskiem pisze „Na
tional Ztg*1.

„Pożegnanie cesarza rosyjskiego z cesarzem 
Wilhelmem było równie serdeczne, jak  przebieg 
całego spotkania i stanowi dobitne świadectwo 
i s t n i e n i a  t r a d y c y j n y c h  p r z y j a z n y c h  
s t o s u n k ó w  m i ę d z y  o b u  m o n a r c h a m i .  
Narady także między hr. B u l o w e m ,  a hr. 
L a m b s d o r f f e m  wykazały zupełną zgodę na 
punkcie pokojowego charakteru polityki obu 
rządów. Z dolrze poinformowanej strony za
pew niają nas, że stosunki między Rosyą a Niem
cami należy uważać za „ d o b r e  i p e ł n e  
w z a j e m n e g o  z a u f a n i a 11, na co położyli 
nacisk nietylku car i hr. Lambsdorff, ale także 
wszyscy towarzyszący im dostojnicy rosyjscy. 
Sądzimy, że nie będzie chyba z naszej strony 
fałszywem przypuszczenie, iż, pominąwszy wy
borne stosunki osobiste tyczące obu monarchów, 
podczas ich spotkania i spotkania się mężów 
kierujących polityką zagraniczną Rosyi i Nie
miec poruszono ważne kwestye polityczne11.

W tej samej m ateryi piszą petersburskie 
„Nowost11:

„Zjazd cesarzy pod Gdańskiem nietylko przy
czynił się do utrw alenia pokoju europejskiego, 
ale również spowodował z b l i ż e n i e  s i ę  R o 
s y i  do  N i e m i e c ;  jes t on tedy pod każdym 
względem szczęśliwem wydarzeniem, którego 
błogie skutki niezawodnie okażą się wkrótce 
w odniesieniu do ogólnej sytuacyi. Udzielenie 
hr. W a l d e r s e e m u  przez cara najwyższego 
rosyjskiego orderu św. Andrzeja jes t najlep
szym dowodem, jaka waga przywiązywana jest 
do zakończenia przesilenia w Chinach. Hr, W al- 
dersee otrzymał ów order nie za jakieś spe- 
cyalne zasługi wobec Rosyi, lecz jako wódz 
naczelny wojsk sprzymierzonych. Odznaczenie 
to świadczy, o ile gorąco interesował się rząd 
rosyjski ostatecznym wynikiem wyprawy wojsk 
sprzymierzonych.11

Ciekawą jes t wielce rzeczą, jakie stanowisko 
wobec tych czułości niemiecko-rosyjskich zaj
mie prasa francuska. Zjazd bowiem pod Gdań
skiem, chociaż zdaje się zapewniać dłuższe 
istnienie pokoju europejskiego, je s t przecież 
osobliwym . sui generis11 wstępem do ndwiedzin 
pary cesarskiej we Francyi.

oddał swemu miastu ogromne zasługi, tępiąc 
bezwzględnie ta jne szulernie, domy rozpusty i 
szynki

Mac Kinley, zostawszy prezydentem, powołał 
go w 1897 r. na zastępcę sekretarza stanu 
(m inistra) marynarki, gdzie bardzo dużo uczy
nił w celu podniesieuia gotowości bojowej flo
ty Stanów Zjednoczonych. Będąc zagorzałym 
„im peryalistą11 *). parł do wojny z Hiszpanią i 
wziął w niej czynny udział, jako organizator 
i oficer sztabowy w pułku „Rough riders11 
(dzikich jeźdźców) zarekrutow anych z pasterzy 
bydła — „cowboys" — pędzących żywot awan
turniczy na „dalekim zachodzie11. Pułk ten ja 
zdy oddał wielkie przysługi armii am erykań
skiej na Kubie, Roosevelt zaś zdobył sobie ol
brzymią popularność w Stanach Zjednoczonych 
przez swoją bezprzykładną odwagę, atakując 
konno fortyfikacye hiszpańskie pod S a n  Ja g o .

Zwyczajem amerykańskim, spokojnie szablę 
na kołku zawiesił, i stosując się do woli swo
ich przyjaciół, przyjął wybór na gubernato
ra Stanu Nowojorskiego. Następnie zaś gorąco 
agituje za wyborem Mac Kinleya na prezyden
ta  i razem z mm zostaje obrany wiceprezy
dentem.

Przedstawiciele większych dzienników za
chodnio-europejskich nie omieszkali „interyiewo- 
wać11 licznych Amerykanów, bawiących na s ta 
łym lądzie co do osuby nowego gospodarza 
„Białego domu11. Z ich odpowiedzi wynika, że 
Roosevelt jest absolutnym zwolennikiem idei 
polityczno-ekonomicznych Mac Kir;jley'a, lecz, 
że skutkiem swego ognistego tem peram entu 
gotów jes t dalej pójść, niż Mac Kinley. - Rze
czą będzie zapewne ministrów, podzielających 
z nim odpowiedzialność za rządy, ten tempe
rament cokolwiek miarkować.

R uch wyborczy.

Nowy prezydent.
„Le roi est mort, vive le ro i!"— taki okrzyk 

wznosili swego czasu Francuzi, gdy jeden z po
tomków św. Ludwika obierał sobie wieczną re- 
zydencyę w opactwie St. D e n i s ,  a jego za
stępca zajmował rezydeneyę w Luwrze. Skut
kiem tego, przerwy w panowaniu królów fran
cuskich, nie dawały się narodowi francuskiemu 
odczuwać. W  podobnej sytuacyi są J a n k e s i ; 
dziś umiera prezydent Stanów Zjednoczonych — 
natychm iast obejmuje po nim władzę wicepre
zydent i to na czas, jak i się nieboszczykowi 
należał.

Obecnie w tern położeniu jes t pułkownik Teo
dor R o o s e v e l t ,  dotychczasowy wiceprezy
dent, a temsamem prezydent senatu. Po otrzy
maniu wiadomości o zgonie prezydenta Mac 
Kinley’a, złożył on przysięgę służbową, a przez 
to został prezydentem Stanów Zjednoczonych. 
Przybył on w sobotę do B u f f a l o ,  pojechał 
do swego przyjaciela W i 1 c o x’ a, a odwiedzi
wszy dom, w którym spoczywają zwłoki Mac 
Kinley’a, uczynił zadość przepisom konstytucyi.

Nowy prezydent jes t osobistością bardzo wy
bitną, przynajmniej pod względem swej indy
widualności i należący —  jak  się samo przez 
się rozumie —  do stronnictw a republikańskie
go, skoro był wiceprezydentem przy Mac Kin- 
ley’u. Ten rodzaj arystokraty  amerykańskiego, 
jego rodzina jest pochodzenia holenderskiego 
i mieszka w N. Jorku, od X VII w., jes t wysoko 
ceniony w Stanach wschodnich, pomimo wszelkich 
demokraty canych urządzeń amerykańskich. Roose- 
velt pochodzi z rodziny bardzo zamożnej i zaj
mującej w N. Jo rku  wybitne stanowisko spo
łeczne. Urodził się on w 1854 roku, a studya 
prawnicze odbywał aż po rok 1880 w uuiwer- 
sytecia Harward. Już w dwa la ta  później obra
no go członkiem legislatury Stanu Nowojor
skiego. Dał się on wówczas na tyle poznać 
swoją bezwzględną uczciwością i niepospolitą 
energią, że w r. 1886 postawiono go, jako kan- 
dydatata na urząd „mayora11 —  burm istrza N. 
Jorku. Przepadł wprawdzie Roosevelt, dzięki 
zarówno agitacyi otw artej swych wrogów, de
mokratów, jakoteż dzięki intrygom przyjaciół, 
republikanów, którzy go za zbyt radykalnego 
uważali, jednakże jego zasługi dla dobra pu
blicznego położone, zostały ocenione.

Prezydent H a r r i s o n  mianuje go w 1889 
r. przewodniczącym w komisyi egzaminacyjnej 
dla urzędników państwowych. Na tem stanowi
sku Roosevelt wytrzymał aż do roku 1896, 
walcząc z korupcyą i systemem protekcyi, tak  
szeroko uprawianym w Ameryce Bacząc na 
dobro publiczne, zrzekł się Roosevelt tego sta
nowiska, a przyjął niezmiernie trudny i odpo
wiedzialny posterunek „honorowego przewodni
czącego w wydziale policyjnym- miasta Nowe
go Jorku, którego policya odznaczała się nie
słychaną deprawacyą. Jako przewodniczący,

O czwarty mandat sejmowy z Krakowa. W ol
ność wyborów w Krakowie znamionują silne poste- 
rnnkn policyjne, ustawione przed obn bramami ma
gistratu i w nlicy Poselsktej. Naszem zdzniem — 
wolno komu innemu mieć inne — policya nie jest 
uprawnioną do żądania legitymacyj od wyhorców, 
którzy nie przekroczyli progów lokalu wyborczego.

W  pojęcin j a w n o  ś c i wyborów leży poczynie
nie sprawozdawcom dziennikarskim ułatwień, celem 
dania obrazu z całej akcyi wyborczej. W  tym celu 
też wysłaliśmy dzisiaj do każdej sekryi jednego 
sprawozdawcę naszego dziennika. Tylko w trzech 
jednak pozwolono im pozostać, do innych zabronio
no im przystępu. Sprawy tej nie puścimy płazem: 
niewpuszczenie sprawozdawców dziennikarskich do 
sal wyborczych równa się prawie tajności wybo
rów.

Dołożymy zresztą starań, aby na podstawie in
nych także informaeyj zebrać „obrazki wyborcze", 
które, jak sądzimy, nie będą pozbawione zajmują
cych szczegółów.

Presya i teroryzm kliki kahalno-żydowskiej prze
szły tym razem wszelkie pojęcie. P. Gustaw Bazes, 
właściciel sklepu szkła i jiorcelany w Rvnku, dał 
się użyć za drugorzędnego agitatora wyborczego. 
Stawał on w salach, gdzie się gromadzą wyborcy, 
i notował każdego żyda, który głosował na Rottera, 
co naturalnie strachem- przejmowało wyborców, 
Wstyd doprawdy, że właściciel jednego z większych 
handlów, człowiek majętny, dał się użyć do posłng 
tnk poniżających godność obywatelską. W stydź się 
Pan, panie Bazes!

W  salach do głosowania ponstawiano szpetne ko- 
bylice, mające zapobiedz ściskowi. Dziwimy się, że 
p. Friedlein pozwolił na tó. Okazały się one prze- 
dewszystkiem zbytecznemi, bo jakkolwiek głosy pa
dają gęsto, przecież napływ wyborców jest znacznie 
mniejszy, niż we środę, przy głównych wyborach.

Do godziny 11 w południe głosowało przeszło 
2.000 wyborców. Głosy padają prawie wyłącznie 
na Rottera i Horowitza. W  tym czasie otrzyma- 
R o t t e r  1137, dr H o r o w i t z  937 głosów. W y
nik nie jest pewny, zważywszy, że klika kahalno- 
konserwatywna szaloną, nie przebierającą w środ
kach, prowadzi agitację.

Dalszy cią g sprawozdania znajdą czytelnicy po 
telegramach, p. t. „O c z w a r t y  m a n d a t  z K r a 
k o w a " .  ____________

P. Kramarczyk. Przedwyborczy komitet de
m okratyczny przesyła nam pismo następu
jące:

„Dzienniki konserwatywne z lubością dru
ku ją  rewelacye p. Kram arczyka co do posta
wienia jego kandydatury na posła, widząc w 
nich dowód „bezpośredni11 na twierdzenie, że 
p. Kram arczyk był tylko „locum tenens11 dla 
kandydata socyalistycznego. — Ażeby z tem 
k ł a m s t w e m  raz na zawsze skończyć, w yja
śniamy, że miejsce na liście demokratycznej, 
które tak niefortunnie wypełnił p. Kramarczyk, 
o f i a r o w a n e  b y ł o  p o p r z e d n i o  k i l k u  
m ę ż o m  n a j p o w a ż n i e j s z y m  w mi eś c i e ,  
którzy jednakże dla swoich interesów prywa
tnych, ty m  r a z e m ,  kandydować nie chcieli. 
Pragnąc mieć kandydata ze sfer rękodzielni
czych i mieszczańskich, postawiliśmy w końcu 
p. Kramarczyka, gdyż nas z wielu stron zape
wniano, że się w tych kołach sympatyą cieszy. 
Przedtem odbyto z nim samym gruntowną na
radę. P. Kram arczyk zapewniał, że będzie miał 
bardzo silne poparcie sfer mieszczańskich i rę 
kodzielniczych, mówił, że pójdą za nim stola
rze i rzeźnicy, właściciele realności, i że go 
poprze Koło mieszczańskie. Uprzedzaliśmy p, 
Kramarczyka, że może nie dostanie silniejsze
go poparcia od wyborców żydowskich, że prze
to powinien się starać o tem silniejsze popie
ranie go przez sfery rzemieślnicze i mieszczań
skie. P. Kram arczyk wyraził jeszcze życzenie, 
żeby go do kandydowania zaprosiła deputacya. 
Była i,o już tylko forma, bo rzecz sama już 
przedtem zdecydowana została. Jakoż z komi
tetu wyborczego, właśnie zebranego, wybrało 
się kilku obywateli z zaproszeniem.

„Powody, dla których p. Kram arczj k otrzy
mał tak  małą ilość głosów, były podwójne: 
pierwszy, że partya robotnicza postanowiła for
sować swojego kandydata do Sejmu i ocenia-

*) Wyrażenie to, aczkolwiek fałszywe w odnie
sieniu do stosunków amerykańskich, utarło się 
skntkiem analogii do stosunków w Anglii, gdzie 
tym terminem nazywają zwolenników rozszerzania 
się posiadłości terytoryalnyuh W. Brytanii.

jąc kandydaturę p. Kramarczyka, jako najsłab
szą, w jego właśnie miejsce swojego kandyda
ta wstawiła, przez co pozbawiła go całej kate- 
goiyi głosów. Ta partya osłabiała jeszcze in
nego kandydata z listy dem okratycznej, ale ca
łą swoją siłą usadowiła się w miejsce p. K ra
marczyka. Drugim powodem było to, że sfery 
rzemieślnicze, mieszczańskie i realnościowe o p. 
K ram arczyku, wbrew jego przypuszczeniom, 
wiedzieć nie chciały.

„P. Kramarczyk dostał bardzo małą ilość 
głosów, ale wypadki takie wydarzają się przy 
każdych wyborach. Przypominamy, że sześć lat 
temu znalazł się w podobnem położeniu mece
nas dr Styczeń, pomimo że będąc wówczas pre
zesem „Sokoła", i na innych polach życia pu
blicznego bardzo czynnym, wydawał się kandy
datem popularnym.

„Z walki wyborczej nie wychodzi się zawsze 
zwycięzcą, ale przy tej sposobności, w yrabiają 
się ludzie, dając się poznać przedewszystkiem 
ze swojego charakteru. Czy p. Kramarczyk do
pisał pod tym względem, to oceni opinia publi
czna. Zakończymy uwagą, że nazajutrz po wal
ce nie przechodzi się do przeciwników dlatego 
tylko, że się klęskę poniosło. Nie zdradza się 
naw et 88 swoich przyjaciół".

P. Kramarczyk zw rara się także z zarzutami 
przeciw osobie redaktora naszego pisma, p. Ko
nopińskiego. Stwierdzić winniśmy, że p. Kono
piński, jako członek komitetu, udał się wpra
wdzie do p. Kram arczyka wraz z deputacyą 
innych obywateli, k tórzj wzywali go do zgło
szenia kandydatury, lecz nie przemawiał ani 
w imieniu rękodzielników, ani „grodu Jagiello
nów" jak  twierdzi „Czas", czy też pan K ra
marczyk. Przemawiał w imieniu komitetu i re- 
dakcyi naszego pisma, przyrzekając p. Kram ar- 
czykowi ich poparcie. Tego przyrzeczenia swo
jego dotrzymał p. Konopiński w zupełności, bo, 
jak  wszyscy, obecni na posiedzeniach członko
wie komitetu poświadczyć mogą, z a w s z e  k a n 
d y d a t u r ę  p. K r a m a r c z y k a  s z c z e r z e  
i g o r ą c o  p o p i e r a ł ,  — i t o s a m o  r o b i ł  
w d z i e n n i k u .

Prawdą jest także, że nasz redaktor odra
dzał p. Kramarczykowi na 3 dni przed wybo
rami cofać kandydaturę. Ale prawdą jes t ró
wnież, że p. Kram arczyk wtedy jeszcze zape
wniał go solennie, iż znajdzie dla siebie popar
cie w Kole mieszczańskiem i u cechów. Nie 
jes t winą przedstawiciela naszej red ak cy i, że 
to poparcie p. Kramarczykowi zupełnie nie do
pisało.

kalomel, ale upośledzoue trawienie przyczyniało się 
do osłabienia serca, i tak już nienormalnie działa
jącego przez zatrucie nikotyną z mocnych cygar.

D. 14 b. m. popołudniu odbyła się autopsya. Le
karze stwierdził, że kulaf która trafiła w piersi, nie 
przebiła nawet skóry i tylko spowodowała niezna
czne zadraśnięcie. Druga kula przeoiła obydwie 
ściany żołądka. Skonstatowano, że obydwa otwory 
po kaiach były dokładnie zszyte, ale tkanka naokoło 
była w stanie gangreny. Kula, przebiwszy żołądek, 
zraniła górną część nerki. I ta okolica była w gan
grenie, która mianowicie rozszerzyła się na gruczo
ły pachwinowe. Kuli jeszcze nie znaleziono. Nie 
było oznak zapalenia otrzewny, lub choroby innych 
organów. Przyczyną śmierci była gangrena obydwóch 
ran żołądka i tkanek w kanale, uczynionych przez 
kulę. Ani chirurgiczne, ani medyczne zabiegi nie 
spowodowały śmierci.

Zwłoki prezydenta zostaną dzisiaj przewiezione 
do Waszyngtonu, gdzio w czwartek odbędzie się po
grzeb.

buie wśród różnych modeli znakomitego wynalazcy 
będzie do widzenia tkany według jego pomysłu go-, 
belin, a ofiarowany cesarzowi w dniu jubileuszu 
Z zadowoleniem też zaznaczyć należy, że pp. kupcy 
krakowscy bardzo licznie zapisują się na uczestni
ków zjazdu.

Ostatnie chwile Mac Kinleya.
Telegramy, które nadchodziły w sobotę, podawały 

naprzemian wiadomości, że prezydent omdlewa, to 
znowu przychodzi do przytomności, w miarę jak le
karze używali coraz to silniejszych środków pod
niecających. ‘Wreszcie siły chorego wyczerpały się 
w zupełności i prezydent umarł w- sobotę rano o 
godz. 2 m. 20.

O chwilach ostatnich prezydenta nadchodzą naj
rozmaitsze i dosyć sprzeczne wiadomości, zapewne 
dlatego, że informacye pochodzą od znacznej liczby 
świadków, którzy przebywali u jego łoża. I tak już 
w piątik o g. 11 w nocy lekarze stracili wszelką 
nadzieję utrzymania chorego przy życiu. Dzięki 
środkom podniecającym ustąpiło omdlenie i pr«zy- 
dent, odzyskawszy zupełną przytomność, zażądał wi
dzenia się z żoną. Lekarze, ze względu, że i żona 
prezydenta jett chorą, sprzpciwili się temu, ale wi
dzenie się mimo to przyszło do skutku. Według 
drugiej relaeyi prezydent czując, że traci zupełnie 
siły, wezwał do swege łoża żonę, która siedziała 
przy nim przez D/g godziny. Trzymali się oboje za 
ręce, a chory pocieszał ją, mówiąc: „Wola Boga
niech się dzieje, nie nasza". Ostatnie jego słowa 
były : „Bliżej Ciebie, o Boże, jest ciągłą moją mo
dlitwą, chociaż to jest bolesne". Na ostatek wysze
ptał: „Gdybym był w domu".

Telegram z Buffalo donosi: Prezydent umarł 
w sobotę rana o g. 2 m 15, leżąc nieprzytomny od 
godziny pół do ósmej wieczór poprzedniego dnia, to 
jest piątku. Duchownego nie było przy nim. Osta
tnie słows umierającego były: „Bądźcie zdrowi. To 
droga Boga, wola Jego niechaj się dzieje". Słowa 
te zapisał dr. Mann. Żona prezydenta widziała go 
po raz ostatni pomiędzy 11 a 12 w nocy z piątku 
na sobotę. Członkowie gabinetu po kolei przycho
dzili, ażeby pożegnać umierającego. Przy śmierci 
byli obecni: sekretarz prywatny Cortelyon, lekarz 
dr Rixey> pani i panna Barb«r, tudzież panna 
Duncau

Dzienniki londyńskie donoszą, że zdaniem lekarzy 
zaszkodziło Mac Kinleyowi spożyte w czwartek śnia
danie. złożone z zupy, grzanek i kawy, którą zawsze 
podają wedłu zwyczaju amerykańskiego. Lekarze 
zarzucają chirurgom jako wielki błąd, że nie we
zwali natychmiast internistów, chirurgowie natomiast 
bronią się tem, że rany goiły się bardzo powoli, były 
bardzo bolesne i wymagały ciągle nowych opatrun
ków. Posilniojsze pożywienie było konieczne, ponie
waż nie wystarczało odżywianie przez odbytnicę. 
Gdj nastąpiło zapalenie pospieszyli do łoża chorego 
słynni specyaliści w chorobach sercowych, Janeway 
i Johnson. Serce prezydenta było bardzo osłabione 
zwłaszcza skutkiem nadmiernego palenia silnych cy
gar. Już w czwartek wieczorem SDOStrzegli lekarze, 
że posiłek, spożyty rano przez chorego był niestra- 
wiony. Około g. 2 w nocy z czwartku na piątek 
już poczęły występować bardzo groźne objawy. Le
li arze chwycili się ostatecznych środków podniecają
cych, jak digitalisistryebnina, które dawano do 
zażycia, a wreszcie rozczyn soli, który wstrzykiwa
no. Mac Kinley popadał w omdlenie bardzo często 
i znowu odzyskiwał przytomność. W  piątek rano 
kazał chory otworzyć okna, mówiąc: „Chcę zobaczyć 
drzewa, tak są piękne".

Wreszcie sobotni telegram z Buffalo donosi: Pre
zydent umarł w sobotę o g. 2 m 15 rano według 
czasu amerykańskiego. W  piątek o g. 5 m 40 utra
cił przytomność, którą odzyskał o g. 6 m 24. Za
żądał, ażeby przyszła żona; pożegnał się z nią, 
a gdy odeszła, prosił lekarzy, ażeby pozwolili mn 
umrzeć. Lekarze utrzymywali go przy życiu iuhala- 
cyami tlenu. Słyszano jak w nieprzytomności szeptał 
wyrazy hymnu: „Nearer my God to the". Prawdo
podobnie były to ostatnie jego słowe,

Z ostatnich objawów cboroby podnoszą, że sku
tkiem wrzodów w jelitach niemożliwem stało się 
sztuczne odżywianie, musiano więc podawać choremu 
posiłek ustami, czego znown zraniony żołądek nie 
znosił. Ażeby oczyścić wnętrzności dawano choremu

I. Zjazd przemysłowy.
I Zjazd przemysłowy rozpocznie się pojutrze zra- 

na w Krakowie. Szczegółowy program jest nastę
pujący:

P r z e d d z i e ń  Z j a z d u ,  17 wr z e ś n i a ,  wt o'  
rek.  Pierwsze swobodne zebranie towarzyskie w Ho
telu Saskim, I piętro. Kancelarya na ten wieczór 
urzęduje tamże od 5 do 10 wieczór. Wejście od 
ulicy św. Jana.

I d z i e ń  Z j a z d u ,  18 w r z e ś n i a ,  ś r o d a .  
O godzinie 9 zrana Msza św. w kościele św. Anny 
O godz. 10 zrana uroczyste otwarcie Zjazdu oraz 
pierwsze posiedzenie ogólne. Referaty: 1) Baczew- 
ski Leopold: „O kartelach". 2) Dr Głąbiński Sta
nisław: „Przemysł a podatki". Koniec posiedzenia 
około godz.. 1.

O godzinie 3 po połndniu nkonstytnowanie się 
sekeyj i obrady sekcyjne.

Sekcya I, o g ó l n o - p r z e m y s ł o w a ,  z następn- 
jącemi referatami: a) Hlavaczek Franciszek: „Usi
łowania Czechów nad podniesieniem gospodarczem 
kraju i rozwój przemysłu czeskiego"; b) Horoszkie- 
wicz Stanisław: „O źródłach energii dla motorów 
przemysłowych w Galicyi"; c) Korosteński Zygmnnt: 
„Drobny przemysł i rękodzieła a produkeya fabry
czna"; d) dr Roszkowski Jan: „Warunki rozwojn 
przemysłu w Galicyi".

Sekcya II, e k o n o m i c z n o - h a n d l o w a ,  z na- 
stępującemi referatami: a) Chodkiewicz Bronisław: 
„Taryfy kolejowe"; b) dr Gargas Zygmunt: „Spół
ki z ograniczoną poręką i ich znaczenie dla roz
woju przemysłowego"; c) dr Roszkowski Jan „O zu
żytkowaniu sił wodnych dla przemysłu"; d) Tuleja 
Józef: „O potrzebie statystyki przemysłowej kraju"; 
e) Weiss Hieronim: „O ubezpieczeniu kredytu han
dlowego".

Sekcya I I I , p r z e m y s ł o w o  t e c h n o l o g i 
c z n a ,  z następującemi tematami: a) Klimaszewski 
Aleksander: „O przemyśle ceramicznym"; b) Mała- 
czyński Maryan: „O przemyśle drzewnym"; c) dr 
Rodakiewicz August: „O impregnacyi drzewa dla 
ochrony od ognia i dla konserwacyi"; d) Szydłow
ski Wenanty: „O przemyśle tkackim": e) Tuleja 
Józef: „O przemyśle odpadków"; f) Zieleniewski 
Edmund: „O przemyśle maszynowym".

Sekcya IV, p r z e m y s ł o w o - r o l n i c z a  i a r 
t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h ,  z Lastępującemi pra
cami: a) Libański Edmund: „Elektryczność w prze
myśle rolniczym"; b) dr Rucker Jan: „O przemy
śle konserwo w; c) dr Ciesielski Teofil: „O prze
myśle miodu i owoców"; d) Syniewski Wiktor: 
„O fabrykacyi drożdży": e) dr Pawlik Stefan: „O 
fabrykacyi wyrobów masarskich na eksport11.

Sekcya V, g ó r n i c z a ,  z referatami: a) Barto- 
nec Franciszek: a) „O pokładach węgla w Gali
cyi"; b) Blauth Jan: „0‘ znaczeniu torfu w prze
myśle"; c) Załoziecki Roman: „O przemyśle nafto
wym".

Koniec posi idzenia przed godz. 7 wieczór.
O godzinie pół do 8 wieczorem przedstawienie 

w teatrze miejskim.
II d z i e ń  Z j a z d u ,  19 w r z e ś n i a ,  c z w a r 

t e  k. O godzinie 9 zrana drugie posiedzenie ogól
ne. Referaty: 3) Kornelia Michał: „O drogach wo
dnych". 4) Dr Benis Artur: „O autonomicznej ta
ryfie cłowej i traktacie handlowym. 5) Dr Stesło- 
wicz Władysław: „Ugoda z Węgrami". 6) Dr Rit- 
tel Stanisław: „Cła i rewizya traktatów handlowych 
w stosunku z Rosyą". 7) Dr Rutowski Tadeusz: 
„Polityka przemysłowa kraju i państwa".

Koniec posiedzenia o godz. 1.
O godz. 3 po południu obrady w sekcyaeh nad 

tematami wyżej podanemi. — Koniec obrad o go
dzinie 7 wieczorem.

O godz. 8 wieczorem wspólna wieczerza w salach 
Hotelu Saskiego (wejście od nlicy św. Jana na I 
piętrze).

III d z i e ń  Z j a z d u ,  20 w r z e ś n i a ,  p i ą t e k .  
O godz. 9 zrana obrady sekcyjne nad referatami 
wyżej podanemi i przygotowanie wniosków dla ogól
nego zgromadzenia. Koniec około godziny 1.

O godzinie 3 po południu trzecie posiedzenie 
ogóme i zamknięcie Zjazdu. Na porządku dziennym: 
8) FelJstein Herman: „Organizacya kredytu dla 
wytwarzania i prowadzenia przemysłu". 9) Dr Lin
de Maryan: „Utworzenie krajowego Związku prze
mysłowego". 10) Dr Starkel Juliusz: „Szkolnictwo 
zawodowe". 11) Wnioski i uchwały na podstawie 
wniosków sekcyj. — Zamknięcie Zjazdu.

IV d z i e ń ,  w y c i e c z k i ,  21 w r z e ś n i a ,  s o 
b o t a .  O godzinie 8 zrana zebranie i zgrupowanie 
się przed Nowym Uniwersytetem (Collegium novum) 
w celu zwiedzenia zakładów przemysłowych i za
bytków Krakowa. Koniec przed godziną 1.

Pc południu ogólna wycieczka koleją do Okocima 
dla zwiedzenia browaru. Punkt zborny o godzinie 2 
na głównym dworcu krakowskim (peron lwowski). 
Powrót koleją na dworzec około godz. 8.

Kancelarya Zjazdu znajduje się w Nowym Uni
wersytecie (Collegium novum) na d ole, wejście od 
plantacyj. W ystawa próbek i okazów przemysłowych 
w dawnem gimnazyum Nowodworskiem (św. Anny) 
Drzy ulicy św Anny (naprzeciw kościoła).

Poznańscy uczestnicy Zjazdu przemysłowego
wyjadą jntro rano, a w Krakowie staną popołudniu
0 godz. 5 minut 15.

Namiestnik hr. Pininski w prz«jeździe do W ie
dnia zatrzyma się dnia 18 b. m. w naszem mieście
1 weźmie udział w^otwarciu I Zjazdu przemysło
wego.

Udział w  wystawie próbek przemysłowych
przyrzekło między iznemi „Societe des inventions 
Jan Szczepanik et Cie" w Wiedniu. Prawdopodo-

K r o i i i

Kraków, 15 września.

Na rzecz pomnika Tadeusza Kościuszki w  
Krakowie. Pan Leon Feliks Beer, autor poematu 
„W  sybirskich kazamatach" złożył, jako czysty do
chód z wydania poematu tego, kwotę 60 koron na 
rzecz pomnika Tadeusza Kościuszki.

Z niedzieli. Prześliczną pogodę mieliśmy wczo 
raj. Dzień był npalny, prawie lipcowy, lecz melan 
cholijne tchnienia jesieni nnosiły się już w prze 
stworach. Tu i ówdzie snuły się pajęczyny, a na 
liściach drzew położyła jnż swe piętno rozmaitoś 
barw, właściwa porze jesiennej. W  parku Dra Joi 
dana, gdzie odbywał się popołudniu koncert „Har
monii" przechadzały się tłumy publiczności, toż sa 
mo na plantacyach, a park krakowski ściągnął rd 
wnież liczny zastęn gości. Wiele też osób podążył 
na Wolę i wogóle na wycieczki zamiejskie, korzf 
stając z wyjątkowo pięknej pogody.

Wydział artystyczny wyższych kursów d| 
kobiet im. Baranieckiego, zostanie otwartym jj 
zawsze 1 października. Opłata mie°ięczna; wszj 
kie bliższe informacye w kaucelaryi kursów Ka? 
melicka 36 II piętro od godziny 10 — 12 przed 
południem.

Wypadek z tramwajem elektrycznym. Wczo
raj po południu wóz kolei elektrycznej przy wyru
szeniu z przystanka przed magistratem, niedosyć 
wcześnie zahamowany, najechał na p. Rudolfa Spigla, 
jadącego na rowerze, przyczem rower został pogru- 
liotany, a p. Spigel odniósł ciężkie obrażenia na ra
mieniu i na twarzy. Ponieważ świadkowie tego wy
padku i sam p. Spigel stanowczo twierdzą, że wina 
jest po stronie służby tramwajowej, p. Spigel wy
tacza dyrekcyi tramwaju elektrycznego proces o 
odszkodowanie.

Wypadki. W sobotę po godzinie 5 po połndniu 
przywieziono na tutejszy dworzec kolei Józefa Ja
rzynkę, przesuwacza wagonów przy kolei północnej, 
który w Szczakowej podczas przesuwania wagonów 
doznał złamania kości biodrowej lewój. Pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego przewiozło chorego z dwor
ca do szpitala św. Łazarza.

Wczoraj około godziny 6 popołudniu wezwano 
pogotowie ratunkowe na ulicę Bernadyńską, gdzie 
13 letni chłopiec Wojciech Bana spadł z drzewa, 
uderzając g łnwą o ziemię tak silnie, że stracił przy
tomność i w takim też stanie pogotowie odwiozło 
go do szpitala.

Z sali sądowej. Dnia 22 maja 1901 w Pod- 
grabiu przy Niepołomicach powstała sprzeczka o 
nastwisko, a następnie bójka między stryjecznymi 
braćmi Piotrem Szewczykiem i Józefem Szewczy
kiem, przy której Piotr pobił Józeta kijem, a Jó
zef Piotra cepami. Wieczorem tegosamego dnia po
szedł przed dom Piotra Szewczyki. Kasper Szew
czyk, syn Józefa i wszczął kłótnię a synem Piotra, 
Frankiem Szewczykiem. Od słów wnet przyszło do 
bójki między dwoma chłopakami, do której wmie
szał się Piotr Szewczyk, chcąc bijących się rozer
wać. Na hałas awantury nadbiegi Józef Szewczyk 
i uderzył kilkakrotnie Piotra Szewczyka obuchem 
siekiery po rękach, a zaraz potem ostrzem siekiery 
w głowę. Piotr padł na ziemię, odniesiony przez 
zbiegających się do bójki sąsiadów, do domu, po 
18-dniowem pasowaniu się ze śmiercią, nmarł dnia 
10 czerwca. Dzisiaj zatem stanął Józef Szewczyk 
przed trybunałem karnym krakowsLim tądc przy
sięgłych, oskarżony o zbrodnię zabójstwa z § 140  
u. k.

Rozprawie przewodniczył radca sądu kraj. p. Ka
tyński, oskarżenie wnosił zastępca prokuratora p. 
Solak, bronił dr Filimowski. Do rozprawy wezwano 
dwóch lekarzy rzeczoznawców, oraz 5 świadków, a 
to: Maryannę, Antoniego Katarzynę, Annę i Fran
ciszkę Szewczyków, którzy przy bójce dwóch Szew
czyków obecni byli. Oskarżony Józef Szewczyk tło- 
meczy się w ten sposób, że widząc swego syna, 
Kaspra, bitego przez Frauciszka i Piotra Szewczy
ków, bronił życia swego syna, również i swojego, 
gdyż Piotr Szewczyk uderzył jego samego motyką 
w t  oko. Zeznania wszystkich świadków potwierdzają 
obronę oskarżonego w tym względzie, że istotnie 
Józef Szewczyk mając siekierę w ręce, przybiegł 
do bójki na rozpaczliwe wołania o ratunek swego 
syna i wśród ogólnej bójki czterech mężczyzn śmier
telnie poranił Piotra Szewczyka.

Po orzeczeniu lekarskiem co do śmiertelności ran 
zadanych Piotrowi Szewczykowi, złożonem przez 
prof. Wachholza.

Po wymownej obionie dra Filimowskiego sędziowie 
przysięgli odrzucili pytanie w kieruLku zbrodni za
bójstwa, zatwierdzili tylko pytanie w kierunku przo- 
kroczenia koniecznej obrony, wskutek czego trybu
nał skazał obwinionego Józefa Szewczyka na 8  
miesięcy ciężkiego więzienia i wynagrodzenie pie
niężne wdowie po zabitym, którą zastęDował adwo
kat dr Czesnak. Oska-żony wyrok przyjął. 

Otrzymujemy pismo następujące:
W nrze 38 „Monitora" z 15 września b. r. 

oświadcza jakiś p. Grzegorz Lipiński, że mię w Kra
kowie dnia 12 wtześnia spoliczkował w południe 
publicznie.

Otóż oświadczam, że cała wiadomość podana w 
„Monitorze" jest nieprawdziwą. Nikt mnie nie po
liczkował, ani nikt mi złego słowa nie powiedział, 
ani mnie nie napadał. Od godziny 10 rano do go
dziny 2 popołudnia w dniu 12 września znajdowa
łem się w towarzystwie moich znajomych, a po 2 
wyjechałem na wieś.

Nie pojmuję wogóle celu podobnych mistyfikacyj, 
które przecież nader łatwo skontrolować i obalić.

W interesie prawdy upraszam o łaskawe umie
szczenie tego oświadczenia i kreślę się z szacunkiem

Ignacy Daszyński. 
Rozruchy lipcowe przed sadem. Ostatni akt 

smutnej pamięci rozruchów głodowych we Lwowie, 
rozegra się przed lwowskim trybunałem wyrokują- 
cyw, któremu przewodniczyć będzie radca P h i l i p ,  
we środę 18 b. m. Oskarżeni są o występek zbie
gowiska i opór władzy: Michał Kokost, zarobnik; 
Jan Seuiów, dozorca domu; Dmytro Iwanicki, za
robnik ; Ludwik Piazza, term. blacharski i Józet 
Salzmann. Ten ostatni oskarżony także o zbrodnię 
kradzieży, miał bowiem porwać na pl. Teodora 
z ławy przekupnia kiełbasę. Rozruchy te, za które 
odpowiadać mają obwinieni, działy się 15 lipca,

M ó l ,  Mikołajska 1.
Materye wełniane, flanele, barchany,
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sklep zamknięty.
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tj. po nagłem ustaniu robót publicznych. Areszto
wano wówczas znacznie więcej osób, ale dla bra
ku dowodów winy, wypuszczono ich na wolność. 
Obecnie tylko jeden z osk. znajduje się w więzie
niu śledczem, reszta odpowiadać będzie z wolnej 
■topy.

Namiestnik hr. Leon Piniński wyjechał wczoraj 
wieczorem do Tarnopola, gdzie uczestniczy w uro
czystości poświęcenia i otwarcia nowego gmachu 
szkoły realnej,

Ks. arcybiskup Biiczewski przybył onegdaj po 
połndnin do Czerniowiec. Na dworcu oczekiwali go 
prezydent kraju br. Bonrgnignon, marszałek kra, u 
Lnpnl, prezydent miasta Kochanowski, oraz repre 
zentanci władz i rozmaitych towarzystw. Przema
wiał po niemiecku i po polsku prezydent miasta 
Kochanowski, poczem imieniem towarzystw polskich 
mecenas dr Strzelbicki. Reprezentanci „Christlich- 
deutscher Verein’u" nie wyszli na powitanie ks.

■ arcybiskupa. Z dworca udał się ks. arcybiskup do 
•kościoła, gdzie powitał go ks. prałat Schmidt po 
niemiecku, a potem po polsku, na co ks. arcybi
skup odpowiedział serdecznie, dziękując za przyję 
cie, a nawołnjąc do wiary i przywiązania wobec 
Kościoła.

Ks. arcybiskup złożył następnego dnia wizytę 
'szefom władz i był w kilkn wybitniejszych domach 
polskich. U arcybiskupa w deputacyi stawili się 
przedstawiciele towarzystw polskich i niemieckich. 
Ks. arcybiskup zwiedził potem szkołę. W semina- 
ryum nauczycielskiem żeńskiem przemówiła imie
niem Polek p. Józefa Zacharówna.

Warunki przyjęcia do akademii weterynaryi 
We L-WOWie. Do przyjęcia na zwyczajnego słucha
cza akademii potrzebnem jest świadectwo złożonego 
pomyślnie egzturnn dojrzałości w jednej z państwo
wych szkół średnich (gimnazjum, szkoła realna). 
W pisy zaczną się z dniem 1 października i trwać 
będą do 8 października. Przy wpisie należy przed
łożyć wymagane świadectwo dojrzałości, metrykę 
(świadectwo urodzenia); wpisowe wynosi 10 koron, 
czesnego się nie opłaca.

25-lecie otw arcia kolei tarnowsko-leluchow-
S k ie j. N o w y  S ą c z ,  15 września. Przez cały dzień 
dzisiejszy odbywała się na tutbjszym dworcn kole
jowym uroczystość 25-lecia otwarcia kolei tarnow- 
sko-leluchowskiej. Na uroczystość tę przybyli o go
dzinie 11 przed połndniem minister kolei, p. Wit- 
tek. w towarzystwie szefa sekcyjnego w minister
stwie kolejowem, p. Haberera, i sekretarza mini 
steryalnego p. Henocha. Przyjechało także równo
cześnie kilkudziesięciu urzędników kolejowych z wię- 
kszycn miast oraz dyrektor p. Horoszkiewicz z Kra
kowa. Z miasta zas, prócz miejscowych urzędników 
kolejowych, wzięli ndział przedstawiciele władz au
tonomicznych i rządu. W szyscy oczekiwali przyby
cia ministra wraz z muzyką kolejową.

Minister, przybywszy, ndał się na wspaniale ude- 
koiowauy dworzec, na którym nstawionych było 6 
zdobnych w zieleń lokomotyw. Ministra powita) na
czelnik tutejszej stacyi, p. Klein, stosowną przemo
wą, za co minister podziękował, poczem wszyscy 
ndali się do kaplicy kolejowej.

Po nabożeństwie zwiedził minister kolonię kole
jową , oglądając niektóre mieszkania robotników, 
chwaląc utrzymywanie porządku i pytając, czy we 
wszystkich mieszkaniach kolonii jest taki porządek.

Następnie udali się wszyscy do wielkiej sali re- 
stauracyi kolejowej gdzie odbył się obiad. Podczas 
obiadu wzniÓBł minister toast na cześć cesarza — 
dyrektor p. Horoszkiewicz zaś na cześć ministra, 
streściwszy w krótkości przebieg powstania kolei. 
Przemawiało patem jeszcze kilku innych mówców. 
Po obiedzie wyjechał minister do Orłowa , przeglą
dając całą budowę tej kolei. O godz. i51/a wieczo
rem wrócił dr Wittek do N. Sącza, i stąd zaraz 
wyjechał do Zakopanego.

Na pożegnanie przygrywała muzyka pieśń: „Je- 
Bzcze Polska nie zginęła11, którą z powodu burzli
wymi oklasków kilka razy powtórzyć musiała.

Nowy Sącz, 15 września. P. Stefan Rogalski 
oficyał pocztowy w Nowym Sączn, przeciw któremn 
dyrekcya poczt wt Lwowie wdrożyła dochodzenie 

'dyscyplinarne i zasuspendowała za redagowanie „Ga
zety pocztowej “, objął już napo wrót urzędowanie, 
gdyż złożył już redakcyę „Gazety pocztowej“ — 
i wskutek tego dalsze śledztwo dyscyplinarne prze
ciw niemu zostało zastanowionem.

Wczoraj wieczorem w sali „Sokoła11 urządził tu 
wieczór humorystyczny p. Wojciech Wróblewski, 
artysta sceny poznańskiej.

Kronika warszawska. Ogłoszono J U Ż  rezultat 
egzaminów konkursowych kandydatów na pierwszy 
kui b politechniki warszawskiej. Złożono podania 
o dopuszczenie do egzaminów konkursowych 550  
kandydatów, z których stawiło się do egzaminów 
tylko 463  kandydatów. Z tej liczby przyjęto na 
pierwszy kurs wszystkich wydziałów politechniki 
225 stndentów', a nadto przyznano 22 kandydatom 
prawo w n iesien i podań do ministerstwa skarbu o 
pozwolenie przyjęcia ich na pierwszy knrs ponad 
komplet.

W  teatrze letnim odegrano sztukę „Woźnica 
Heusebel" Gerharda Hanptmauua". Rolę tytułową 
odegrał p. Leszczyński. .

Była śpiewaczka opery warszawskiej p. Klemen
tyna Czosnowska otwiera w Warszawie szkołę 
śpiewu.

Kronika poznańska. Komisyikolonizacyjnej sprze
dał swoje gospodarstwo, obejmujące 220 morgów 
za 17.000 marek gospodarz Jan Szczęśniak w No
wej W si pod Niechanowem, pomimo, że o kupno 
gospodarstwa pertraktowali z nim Polacy.

„Kuryer Poznański11 donosi z Dobrzycy, że cały 
dozór kościelny wniósł skargę przeciw burmistrzowi 
Braudenburgerowi oraz żandarmowi o najście ko
ścioła katolickiego. Skarga wniesiona do prokurato
ra w Ostrawie. Strora skarżąca zdecydowaną jest 
w danym razie przejść wszystkie instancye aż do 
senatu trybunału karnego.

W  Gnieźnie przed Izbą karną odbędzie się dziś 
proces przeciwko ks. proboszczowi Jaśkowskiemu, 
oskarżonemu o wygłoszenie rzekomo podburzającej 
mowy na wiecn w Kłeckn. Dziś również toczyć się 
tam będzie proces przeciw gospodarzowi Woźniako
wi z Goczałkowa o mowę, wypowiedzianą na wiecu 
w Jelonku pod Gnieznem.

Z teatrów warszawskich. P. Herszelman, któ
ry — jak donieśliśmy — został mianowany preze
sem dyrekcyi teatrów warszawskich, jest nrzędni- 
kiem administracji teatrów cesarskich w Peters
burgu.

W Gnieźnie nmarł w 81 rokn życia Edmund 
Knntzer, z niemieckiej pochodzący rodziny, aleP o- 
lak całem sercem, człowibk bardzo zacny.

„Echo Przemyskie" przedrukowało sobie najwy
godniej 5-szpaltowy artykuł jednego z pism lwow

skich i podało go za swój. Niech żyje redaktor 
„Echa Przemysuiego11!

„Kuryer Poznański" w sfabrykowanej na miej
scu „korespondeucyi" z Krakowa, wedle „Ozasu“, 
pisze o wyniku wyborów do Sejmu z Krakowa i o 
ślubie hr. Adama Tarnowskiego. Nie dojrzał bieda
czysko, że „Czas" spisał sprawozdanie o ślubie hr. 
Tarnowskiego, który się odbył nie w Krakowie — 
lecz w Warszawie.

Brak nauczycieli szkół średnich. „Wiener 
Abendpost“ pisze : Jak się dowiadujemy, w osta
tnich miesiącach obsadzono 315 posad nauczyciel
skich w państwowych szkołach średnich (w gimna- 
zyach, szkołach realnych i gimnazyach realnych). 
Przeszło 20 miejsc nie mogło być obsadzonych z po
wodu braku ukwalifikowanych kandydatów. Brak 
ten daje się szczególnie nczuć w katedrach języ
ków, dalej w historyi natnraluej i geometryi.

Jeżeli zarząd naukowy, mimo widocznego obecnie 
braku nauczycieli, nie uważa za stosowne zarzą
dzić szczególnych środków zaradczych, czyni to dla
tego, że frekweneya na wydziałach filozoficznych 
we wszystkich uniwersytetach w ciągu ostatnich 
lat znacznie wzrosła, tak, że w najbliższym czasie 
będzie znowu dostateczna ilość kandydatów na na
uczycieli.

Przypływ kandydatów do wydziałów filozoficznych 
nie zmniejszy się z pewnością, mimo wiadomości 
niektórych pism. że zarząd naukowy nosi się z za
miarem zaprowadzenia zmian w szkołach średnich 
i zamierza w sprawie zniesienia nanki języka gre
ckiego wystosować kwestyonaryusz do dyrektorów 
doluoanstryackich szkół średnich. Szanse kandyda
tów na profesorów szkół średnich dla języków kla
sycznych jak i nowożytnych są i nadal może nawet 
jeszcze więcej pomyślne.

Z procesu toruńskiego. Sprawozdawca „Dzien
nika Poznańskingo" pisze:

Imponująco wyglądała młodzież, zapełniając szczel
nie siedm wielkich ław. Patrząc na te pogodne 
twarze, mimo woli nasuwało się pytanie: czy tak 
wyglądają przestępcy ? Każdy z oskarżonych miał 
na kolanach notatnik, a w ręce trzymał ołówek, 
którym kreślił to, co chciał zachować ns wieczną 
rzeczy pamiątkę. Pewność i stanowczość, z jakiemi 
młodzieńcy odpowiadali na zadawane im pytania, 
wzbudzały podziw nawet u sędziów i prokurato
rów.

Przy tej sposobności zaznaczyć warto fakt cha
rakterystyczny. Jeden z członków trybunału, sędzia 
Woelfel, z wielkiem zamiłowaniem badał oskarżo
nych i świadków. Można powiedzieć, że prześcignął 
nawet prokuratorów. A gdy świadek ks. dziekan 
Klunder na pytanie, czy na takie „Lapalien" mło
dzież megła przysięgać, odpowiedział, że nie wie, 
czy młodzież uważało to za „Lapalien" —  sędzia 
Woelfel rzneił gniewnie ołówek na stół.

Drngi fakt również jest cfiarakterystyozny. Po 
rozprawie jednego dnia, gdy już sala się wypró
żniła, dwóch dziennikarzy Polaków wzajemnie się 
informowało, naturalnie po polsku. Nagle odezwał 
się gromki głos obnrzenia z powodu rozmowy — 
polskiej: „Hier wird nicht poluiseh gesprochem." 
Dziennikarze zdziwieni, spoglądając w około siebie, 
njrzeli — prokuratora.

krzyk. W ołali jedni komisyę. Poszedłem, by słuchać. 
Przyszedłem, bydło było na drodze koło lasu leśni 
chcieli do lasn zapędzić, a chłopi z lasu.

W ybiegli żandarmi. Zobaczyłem, jak jedeD żan
darm wycelował i Hryć Kiłyk upadł. Pawła wi
działem, jak się podniósł, pogłaskał się po piersi i 
npadł. Była ogólna bitka, jeden drugiego bił. Był 
na 30 kroków od kupy. Dzieci i pastuchy najwię
cej krzyczeli. Nie widział, by kto grudą rzucał. 
Był proch, więc nie widział, kto strzelał. Macieja 
Barana nie widział w kupie, Wiśniewskiego również 
nie widział w knpie. Jak się ludzie rozstąpili żan
darmi biegli za ludźmi i bili.

Na tem zakończono przesłuchanie świadków, po
czem rozpoczęło się czytanie aktów, między którymi 
najciekawsze są:

Iwana Kirjaka protokół oględzin: silna bladość 
skóry, ramię prawe lekko obrzękłe, poniżej szczytu 
pachy rana wielkości fasoli, na grzbiecie rana wiel
kości korony. Kula weszła po stronie wewnętrznej, 
oderwała łopatki, wyszła na przestrzał. Uszkodzenie 
śmiertelne.

Oględziny Pawła Kiłyka wykazały, że kula prze
biła żebro, zmiażdżyła rdzeń pacierzowy. Strzelają
cy stał powyżej zastrzelonego.

Protokół oględzin Hrycia Kiłyka: Na czole skó
ra sinawo zabarwiona. Na czaszce po stronie le
wej ranka wielkości grochu, wchodząca w głąb 
mózgu.

Na czaszce 10 ranek kształtu grochu, skóra bru
natno zabarwiona. Czaszka obficie krwią podbie
gnięta, kość potyliczna zmiażdżona. Kość ma trzy 
otwory, blisko siebie leżące, móżdżek zmiażdżony.

Przesłuchano wreszcie znawców lekarzy sądowych, 
dra Drewińskiego i dra Obfiłowicza i na tem roz- 
pzawb popołudniową zakończono.

W piątek ułożył trybunał dla sędziów przysię
głych pytania w liczbie 74. Poczem zabrał głos 
prokurator Szomek podtrzymując akt oskarżenia na
stępnie obrońcy: dr Iskrzycki i dr Nebenzahl w
w świetnym wywodzie zbijali pnnkt po punkcie o- 
skarżenie, co im się też najzupełniej udało. Po re
sume przewodniczącego sędziowie udali się na na
radę, z której po wróciwszy z a p r z e c z y l i  jedno 
głośnie pytaniom co do wszystkich oskarżonych, wsku 
tek czego trybunał wydał wyrok u w a l n i a j ą c y  
wszystkich oskarżonych od odpowiedzialności.

Tak się zakończyła ta sensacyjna sprawa, której 
przebieg cały kraj śledził zwytężoną uwagą, która 
jest jednym więcej przyczynkiem do stosunku dwo
ru do chaty.

Oskarżeni zostali uwolnieni, a jedynie napiętne 
wani w tym procesie zostali ci, co mając władzę 
i egzekntywę w ręce, tak lekko igrają z życiem 
ludzkiem.

Menkesa; był on przez długie la ta  właścicie
lem księgarni w Tarnowie, a przed kilku laty  
otworzył księgarnie we Lwowie. Tu mu się je 
dnak nie szczęściło i dlatego objął po zmar
łym przed kilku laty  ojcu swoim posadę przy 
oddziale handlu bydła w galicyjskim Banku hi
potecznym. gdzie wyrabiał interesantom  Banku 
prywatne pożyczki, dochodzące czasem wyso
kości kilku tysięcy koron. Kiedy pieniądze 
spłacono na ręce Edw arda Menkesa, ten, ko
rzystając z nieświadom iści swoich klientów, 
zamiast zwrócić im podpisane przez nich we
ksle — kwitował im odbiór pożyczanych kwot, 
obiecując im, że weksel wróci później. Tym
czasem przed kilku dniami wyszła na jaw  cała 
ta  oszukańcza manipulacya. Suma zdefraudo- 
wana, ma wynosić kilkadziesiąt tysięcy koron. 
Defraudant, wiedząc dobrze, że na 15 września 
przypada pierwszy termin płacenia weksli przez 
niego eskontowanych, uciekł ze Lwowa.

Konkurs n a  4 s typendya  po 500 K dla  słuchaczy i  ka- 
demii w eterynary i.  0  s typendya  te  ubiegać się mogą 
m atu rzyśc i  z świadectwem dojrzałości g imnazyum  lub 
szkoły realnej.  Term in do wuoszenia  poduń o dwa s ty 
pendya  z funduszów zakładowych — 5 październik b. 
r. Konkurs  zaś na  s typendya z funduszu uchwalonego 
przez Sejm ogłoBi W y d z ia ł  krajowy. Bliższe w yjaśn ien ia  
co do tych s typendyów w kance laryi  A.kademii w e tery 
naryi.  Lwów, ul Kochanowskiego 1. 33.

Repertoar Teatru miejskiego.
W e wtorek 17 września : „Giocónda", t ragedy"  u  4 

ak tach  Gabryela  d’Anunzio ,  przekład Z. Wójcickiej .
W e  środę 18 września : „W  czortowym jarze" ,  obraz 
powieści Sienkiewicza; „Dwie Dlizny" Al. F red ry  i

„W arszaw ian k a"  Wyspiańskiego.
W e  czwarek 19 września : „Gioconda".
W  piątek  20 września : „Pod kolumną Z y g m u n ta" .  
W  sobotę 21 września : „Komedyanci" Paillerona. 
W  niedzielę 22 września: „Komedyanci".

Z kalendarza W e wtorek 17 września: P ię tn a  św. 
Franciszka;  we środę 18 września: Józefa  z Kupert ino  
w.; we czwartek  19 września: Jan u a reg o  m. i Kon
stantego.

W schód słońca dn ia  17 września o godzinie 5 min. 22, 
zachód o godzinie 5 m in u t  47; długość dnia  godzin 12 
m in u t  25.m inu t

Z krakowskiego obs«rwatoryum. D nia  15 września  po- 
gednie — term om etr  doszedł od 12'0 do 2 P 5  C. 

Larom etr  idzie w górę.
Dnia  l(i września  o godz. 7 rano stan  barom etru  739 3 

mm, term um etru  13’5 C.
W ia t r  zachodni.

Gabryelskl (Krzysztofory, Kr&ków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r » o i f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 zlr.

Dramat v  Monastercn p a d  sądem.
Sanok, 14 września.

Nareszcie ów wielki proces 20 chłopów dobiegł 
do końca. W e czwartek po południu przesłuchano 
dalszego świadka Piotra Halko, który powtarzając 
raz jeszcze historyę zajścia, dodał tylko ten jeden 
ważny szczegół, że widział Wiśniewskiego trzyma
jącego strzelbę w pozycyi do strzału, chociaż nie 
widział tego, czy W iśniewski rzeczywiście strzelił 
do Kiłyka. Powszechne było jednak we wsi mnie
manie, że to on zabił Kiłyka. Toż samo mniej wię
cej zeznał dalszy świadek Piotr Litwin.

Świadek Iwan Kiłyk, zwany Wowk. Przyszedł 
na miejsce wypadku, gdy już ladzie leżeli na ziemi. 
Pawło jeszcze dychał, Hryć już nie dychał. W y
jechałem z księdzem i Pawła wyspowiadał ksiądz. 
Chodził za nieboszczykami, by ich pochować.

Obr. dr Iskrzycki: Byliście na tem miejscu, gdzie 
leża! Pawło? Czy jest tam kamień?

Świadek. Nie ma kamienia.
Michał Sowirko 63 lat, Rusin, wdowiec zaprzy

siężony.
Był leśnym 16 lat w Sołonnem. Ludzie paśli 

bydło drobne. Na drobne bydło nic nie odrabiamy, 
a za grube odrabiano 8 dni. Opał brali Indzie, co 
tydzień fura drzew, 8 dni robili. Brali drwa i 
kloce. Kloce szły na tartak. 8zwele także obra
biali. Brali na skarb. Każdemn wolno było paść, 
a tylko na byki brali kwity. Za kwit trzeba by
ło odrobić — wychodzono z muzyką, jak były 
żniwa, to tylko chleba pilnowali, a paśli gdzie 
chcieli.

Przyszedł wówczas, jak zaczął się robić trzask,

Telepilcm i telefoiiezne 
wiadomości „N. Reformyu

Lwów, 16 września. W niedzielę dnia 29-go 
b. m. odbędzie się tu zgromadzenie, zainieyo- 
wane przez komitet techników, na którem sta
nie poseł B o j k o

„Słowo Polskie" omawia sprawę m a r s z a ł 
k a  G a l i c y  i i dowiaduje się, że D a w i d  
A b r a h a m ó w  i c z  wyrazić się miał w kole 
swych przyjaciół: „Dlatego się nie uoiegam o 
godność marszałka, ponieważ Sejm pobłażliwie 
ocenia działalność marszałków, pochodzących 
z rodów magnackich, a szlachcic zwykły miał
by bardzo trudne stanowisko."

W  sprawie mianowania m arszałka n a m i e 
s t n i k  hr. P i n i ń s k i  będzie we czwartek w 
W i e d n i u ,  dokąd powołanym być ma taaże 
hr. A n d r z e j  P o t o c k i .

M inister kolei dr W ittek  przybył dziś rano 
do Zakopanego i stanął w zakładzie, dr. Chram- 
ca. W krótce razem z dyrektorem kolei Horo- 
szkiewiczem pojechał do Morskiego Oka. Do 
Krakowa przybędzie jutro.

Poseł B a r w i ń s k i  ogłasza w „Dzienniku 
Polskim" list, zaprzeczając, jakoby pod jego 
egidą w powiecie brodzkim powstał projekt 
wysłania deputacyi do cesarza i jakoby czynił 
zabiegi o godność członka Wydziału k ra jo 
wego.

Członkiem Wydziału krajowego z posłOw ru
skich wybranym być ma radca sądowy H 1 i- 
d ż u k .

Rada nadzorcza Banku hipotecznego preze
sem swoim w miejsce ś. p. S iem ieńskiego-Le
wickiego wybrała dziś posła hr. Adama Gołu- 
chowskiego.

„Dziennik Polski" zamieszcza ciekawe o- 
świadczenie włościan z Trybuchowiec, powiatu 
husiatyńskiego. Włościanie oświadczają miano
wicie, że ponieważ paroch ks. Łabij d. 8 b. m. 
zbezcześcił ich w kościele za to. że nie głoso
wali na wyborców za listą księży ruskich, 
czują się zmuszeni wystąpić z kościoła grecko
katolickiego i przejść na wiarę rzymsko-kato
licką. Pismo to podpisali wójt H ucar i t8 wło
ścian ruskich.

Tarnopol, 16 września. Dziś nastąpiło uro
czyste otwarcie nowego gmachu szkoły realnej. 
W  uroczystości wziął udział nam iestnik Pi
niński.

Nowy Targ, 16 września. W Ochotnicy zabili 
chłopi na weselu wójta.

Madryt, 16 września. W  A l m o v a r e  ępro- 
winc. Toledo) przyszło do rozruchów przeciw 
żandarmeryi, k tóra zaaresztowała pewne indy
widuum. Tłum zmusił do ucieczki żandarmów, 
którzy schronili się do ratusza. Otrzymawszy 
sukurs żandarm erya zdołała wreszcie rozproszyć 
manifestantów i zaaresztować głównych przy
wódców buntu.

Londyn, 16-go września. W edle doniesienia 
„Daily Mail" z K apsz tadu , położenie w Kolo
nii Przylądkowej jes t bardzo poważne, ponie
waż mnóstwo mieszkańców Kolonii, holender
skiego pochodzenia, przyłącza się do oddziałów 
Boerów, którzy w targnęli w jej granice z Ora- 
nii.

Nowy Jork, 16 września. W ielki strejk  ro
botników w fabrykach stali został zakończony. 
Dziś robotnicy podejmują pracę; warunki zgo
dy między pracodawcami a robotnikami nie zo
stały dotąd ogłoszone.

Znowu d< fraudacya.
Lwów, 16 września. Wyszło tu  na jaw nowe 

oszustwo, popełnione przez Edwarda Menkesa. 
Je s t to syn zmarłego członka kahału Ozyasza

Podróż cara.
Kiel, 16 września. P ara  carska wyjechała 

dziś do Francyi. Dzieci cara pozostaną tu u 
księżnej Henrykowej pruskiej.

Paryż, 16 września. W  Compińgne polieya 
nadzwyczaj surowe zarządziła środki.

Berlin, 16 września. Oficyalnie donoszą, że 
car, żegnając się z oficerami marynarki, po- 
wieaział: „Spodziewam się, że odtąd pójdziemy 
z sobą ręka w rękę".

Berlin, 16 września. Twierdzą, że w Gdań
sku wśród rozmów między przeostawicielami 
obu państw nie nastąpiło ostateczne porozumie
nie w sprawie handlu niemiecko-rosyjskiego.

Paryż, 16 września. Gdy car przybędzie do 
Paryża (co nie je s t do tej pory pewnem i na
stąpi w danym razie w piątek), to przybędzie 
zupełnie incognito. Na dworcu nie będzie ofi- 
cyalnego powitania przez przedstawicieli mia
sta, bo car na ofieyalne zaproszenia ze strony 
rady miasta Paryża nawet nie odpowiedział.

Paryż, 16 września. Przybył tu hr. Lambs- 
dorff. Na dworcu kolejowym powitał go mini
ster spraw zagranicznych Delcasse.

ców nawpół żywych. Jeden wyborca żydowski, 
pod osłoną agitatorów  p. H irscha Landaua, 
już ledwo trzym a się na nogach, bo głosował 
dopiero 28 razy, bo n ik t go nie pozna, a on 
za każde głosowanie bierze „honoraryum‘\«  

Urzędnicy, cały świat techniczny, z bardzo 
małemi, ale tem bardziej ogół techników gor- 
szącemi wyjątkami, olbrzymia większość kupców 
i przemysłowców, głosują na Rottera. Księża 
przeważnie usunęli się od głosowania, ale ci, 
którzy stają  przed urną, głosują wyłącznie na 
dra Horowitza.

Godzina 4  minut 5 po poł. Głosowało ogółem 
dotąd 3250, z tego Rotter otrzymał 1784, dr £ 
H o r o w i t z  1458, p. Kazimierz B a r t o s z e -  c 
w i cz 8 głosów. P. R otter ma więc o 326 gło- * 
sów więcej od Horowitza, któremu do absolutnej p 
większości brakuje 161 głosów. *

Jeżeli nieboszczyki nie przyjdą drowi Horo- B 
witzowi z pomocą.... skuteczną — przepadnie. o 

G o d z 1 n a  4  m i n u t  53. Rotter 1929, Ho- 
rowitz 1571. W  y o ó r d y r .  R o t t e r a  pe-  c 
w n  y. 3

G o d z i n a  4-ta min. 57. Głosujących 3620, 
absolutna większość 1810. R o t t e r  200 0 , Ho-  E 
r o w i t z  1618. %

Posłem wybrany Jan Rotter. £

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
K ioh ał Konopiński.

Mac Ktnley.
Buffalo, 16 września. Jeden z lekarzy, któ

rzy pielęgnowali prezydenta, dr Mann, podniósł 
kwestyę bardzo ciekawą, a mianowicie, że przy 
sekcyi znaleziono obumarłe wszystkie tkanki, 
przez które przeszła kula. Rana, idąca przez 
żołądek, spowodowała, że w jej pobliżu tkanka 
wielkości 1 srebrnego dolara była obumarła.

Londyn, 16 września. Sekcya wykazała, że 
przyczyną śmierci Mac Kinleya było z a k a ż e 
n i e  k r w i .

Londyn, 16 września. Protokół sekcyi podpi
sało 14 lekarzy.

Buffalo, 16 września. Lekarze opowiadają 
poufnie, że k u l e ,  które raniły Mac Kinleya 
b y ł y  z a t r u t e .  Na pewne powiedzieć to je 
dnak będzie można wtedy, gdy zoadane będą 
inne kule, które jeszcze w lufach rewolweru 
pozostały.

Nowy prezydent.
Buffalo, 16 września. W sobotę złożył pre

zydent Roosevelt w domu swego przyjaciela 
W ilkocksa przysięgę na konstytucyę. Najprzód 
imieniem reszty kolegów minister Root ze łza
mi w oczach oświadczył prezydentowi, że z do
niosłych względów państwowych prosi go o 
złożenie przysięgi. Zgodził się na to R ooserelt 
i zaznaczył w swem przemówieniu, że prowa
dził będzie dalej politykę, zainieyowaną przez 
Mac Kinleya.

Następnie odbył prezydent naradę z człon
kami gabinetu i skłonił ich, aby na razie za
trzymali swe teki. Przytem  oświadczył Roose- 
velt, że nie uważa za potrzebne zwoływać kon
gresu na sesyę nadzwyczajną.

Morderca Czołgosz i Emma Goidmann.
Londyn, 16 września. P r o c e s  przeciw mor

dercy Czołgoszowi odbędzie się w poniedziałek 
dnia 23 b. m. Ponieważ się obav iano, aby 
Czołgosza ludność nie zlynczowała, przeto prze
prowadzono go z tymczasowego óo miejskiego 
więzienia.

Cleveland, 16 września. Ojciec Ozołgosza po
jechał do Buffalo, aby swego syna skłonić do 
poczynienia jak  najdokładniejszych zeznań, a 
mianowicie, aby zeznał, czy był spisek.

Nowy Jork, 16 września. Z powoau obawy, 
że Emma Goldmann, anarchistka, mogłaby zo
stać ziynczowaną, przewieziono ją  dla ostro
żności do takiego więzienia, które jes t znanem 
tylko władzom policyjnym i sądowym.

Jan  Most wypuszczony został za kaucyą 1000 
dolarów.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Sedakcyi).

K u fek 'a
NAJLEPSZE P O Ż r W I E N I E  DLA C Z I E C I

z d ro w y c h  1 '1 1 c ie rp ią c y c h  na k is z k i

ma czka dla dzieci

ć można wnzefizie.

niezbędny krem do zębów,
utrzymuje zęby czystem i, Małemi O d ro w em i.

0 czwarty mandat z Krakowa.
Nie było dzisiaj takiego gwałtownego na

pływu wyborców, jak  we środę, ale za to gło
sowano bez przerwy. Natłoku nie było głó
wnie dlatego, że głosowano krócej, tylko na 
jednego posła.

Koło południa napływ głosujących był naj
silniejszy. Przed ratuszem tłum ludzi, ekspresi 
wciskają wyborcom i niewyborcom w ręce kar
tk i z nazwiskami dwóch kandydatów, między 
którymi walka się rozegra: Horowitzem i Rot
terem. Dorożki komitetowe, jak  we środę, sto
ją  do dyspozycyi agitatorów. Zewsząd słyszy 
się pytania: Co słychać ? Ile dostał ?

Do godziny 1 R o t t e r  dostał 1544, dr H o 
r o w i t z  1250 głosów. Szanse więc są po stro
nie Rottera, — ale któż wie, co za cuda je 
szcze stać się mogą po południu ? Jeszcze me 
głosowała jedna instytucya, utrzymywana z pu
blicznych funduszów, z grosza biednych ludzi, 
a przerobiona przy tych wyborach, przez dy
rekcję, na twierdzę kahału i stańczykieryi. 
Upomnimy się o to. Któż wie. ilu nieboszczy
ków ta instytucya wywoła z grobu przy głoso
waniu ? Kto wie, co za sztuczki płatać będzie 
p. Hirsch L an lau  ?

Ale jest nadzieja, że i mieszczaństwo po
spieszy do urny po południu taksamo. jak  szło 
zrana.

Po południu napływ wyborców prawie taki- 
sam, j ik  zrana. Przed ratuszem tłumno; „hye- 
ny wyborcze" Hirscha Landaua zwożą wybor-

Skład fortepianów 
W BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 3&, 91

Restauracya hotelu „Victoria‘,
(naprzeciw teatru) wydaje 

o b i a d y  p o  2  k o r o n y ,  k o l ą c y <- p o  1  k o 
r o n i e  5 0  k a l e r z y .

W gabinetach ceny takie same.

Do dzisiejszego' Nru naszego dziennika dołą
czamy prospekt „Ilustracji Polskiej", najobfitszego 
i wytwornego tygodnika polskiego oraz ilustrowane 
karty korespondencyjne (zwrotne). Adres redakcyi 
i administracyi „Ilustracyi Polskiej" Kraków, ulica 
Radziwiłłowska, L. 8.

Kursa teleyraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 13 września 1901.

4 7 .
4 7 .
47.

R enta austryacka pap ie row a..................
_ s r e b r n a .......................

ren ta  auBtryacka z ło ta ................
„ „ koronowa . .
„ węgierska z ł o t a .................
n n koronowa . . .

Akoye Banku anstro-węgierskiego . .
„ k re d y to w e .......................................

Londyn ........................................................
Marki .
90-to taarków k i...........................................
80-to Frankówki . ■ ......................
W łoskie b a n k n o t y ...................................
D n k a t y ........................................................
Losy węgierskie p rem iow e......................
Losy tureckie ...........................................
Akcye A n g lo b a n k u ...................................

„ U n io n b a n k u ...................................
„ Bankvereii ...................................
„ L a e n u e rb a n k n ..............................
„ Kolei Lwowsko-Czerniowiocki-j
„ „ P o łu d n io w e j..................
„ „ E lb e th a l ...............................
„ „ N o r d b a h n ...........................
„ „ S ta a ts b a h n ...........................
„ n A lp in e ....................................

Tureckie T a b a c z n e ......................
Ruble

kor. b :t 1
98 50
98 35

119 —
95 50

118 65
92 50

1644 —
019 50
239 25
117 10

23 42
19 02
91 35
11 33

177 —
95 —

525 —
433 —
3)8 50
523 —

81 —
462 —

—
620 —
338 -
277 —
253 25

Berlfn, 16 września 1901.
Banknoty a n s t r y a o a i e ...............................................  85 3?
K rótki W iedeń ......................................   . . . .  85 30
Banknoty ro sy jsk ie ..........................................................216 35
K rótka W a rs z a w a ............................................................ — —
Pf,°/o L isty p o lsk ie ............................................................ 98 10
R enta w ło s k a ...........................................................................9o 80
Akoye austryaokie k re d y to w e ........................................194 50
Ultimo r u b l e ..................................................................... — —

Wiedeń, 16 w-ześnia HOl.
Spirytut g o to w y ..............................................................  42 20
Cena n a f t y ....................................................................... 10 25
Pszenica (na j e s i e ń ) ....................................................  7 97
Zyto (na je s ie ń ) ........................................................... 7 06
K ukurudza...................................................................  5 40
Owies Ina j e s ie ń ) .......................................................  6 88

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 16 września  1901 r. godzina 1 w południ*
Korony —

I. W aluty płacą żąda ą
Ruble  p a p ie ro w o .............................................. 252 59 254 —
Marki n i e m i e c k i e .........................................  116 75 117 35
Franki  p a p i e r o w e ..........................................  94 75 95 25
Dwndziestofrankówki w złocie - . 19 — 19 11

11. Listy zts.aw ne.
6* 0 L is t)  s taw . prem. R ^ n a n  hipot.  IOS 50 110 50

BIELIZNĘ MĘSKĄ, BIAŁĄ I Dr JAEGERA, KRA- 
W A TY, RĘKAWICZKI, *KHIWA« KALOSZE ROSYJ-

o3O<v

SKIE I AMERYKAŃSKIE DAMSKIE I MĘSKIE ^

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
 < Kraków, ulica Sławkowska L. 8. ►-

* / / / .  L is ty  am aw ne  B a n k a  hipoteoz. 9i 10 98 15
4°;0 „ „ S9 25 90 20

KAPELUSZE, CYLINDRY P. & C. 
HABIGA, WILH. PLESSA i z innych

CES. KRÓL. NADWORNYCH FABRYK X X

Sprzedaż dubletów
(roślin zbytnich) 

w Ogrodzie botar icznym
rozpoczęła się dnia 16 września.
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Dr Franciszek Styś
O T W O R Z Y Ł  2 1 56

tancelar? ę a t o o t a l a  w Nowym Tarpn.
M I O D O S T T N I A

W łodzim ierza Korczyńslciego w  Brodacli,
poleca wyborny s ta ry  miód w różnych g a t u n 
kach w beczkach i flaszkach — f e n y  niskie. 
Próbki wysyła się na  żądanie. 2149 1 3

6 pokoi, pokój dla sług, przedpokój 
i kuchnia  na  Iem piętrze 

z balkonem i wodociągiem, przy ul. S ta ro 
wiślnej 1. 8 s ą  d o  o d s t ą p i e u i a .  R o o z n le  
7 0 0  z ł. Bliższa wiadomość przy ul. Pańskiej 
L. 9, II  piętro z frontu. 2155 1 4

(Jeden pokój może być odnajęty).

APTEKA REALNA
w Krakowie 

do sprzedania. Zgłoszenia pod lit. 
M. M. przyjmuje D zia ł inseratowy „X. 
R efo rm y“, ul. Jagiellońska 7. 2151 1 3

(talie stołowe winogrona
dojrzałe słodkie na jszlache tn ie jszy

g a t u n e k ....................................................Kor. 3 20
N a tu ra ln y  czysty miód pszczelny . „ 6 H0

W skrzyneczkach pocztowych dobrze opa
kowanych po 5 klg wysyła  opłatnie  za zali
czeniem do każdej s tacy i  pocztowej.  2157 1 4

Sebastian Hahn, Werscnetz Ungarn.

WYBORCY!
Kraj cały za lany  ja k  długi i szeroki ciężką 
law iną  produktów zagranicznych, zg ra ja  komi
wojażerów i agentów cudzoziemskich j a k  sza
rańcza spada  i wyciąga z Galicyi miliony za 

tande tę  nam nadesłaną.
Wyborcy dalej tak trwać nie może! 

W ybierajcie
albo Galicya m a nadal  pozostać ziemią obiecaną 
d la  wszelkiego rodzaju wyzyskiwaczy, albo raz 
skończmy z tym sm utnym  stauem  rzeczy, po
piera jąc  tylko nasz własny przemysł krajowy.

IMIĘ IMCI PANA

Z A B Ł O C K I E G O
naszego pierwszego przemysłowca polskiego, 
aż nadto  dobrze je s t  znanem w społeczeństwie 
polskiem, abyśmy go polecać potrzebowali .  On 
pierwszy niósł sz tan d a r  naszego przemysłu k ra 
jowego, on pierwszy eksportował wyrób polski 
za granicę. Ja k o  pionier padł!  Jed n ak że  idea 
jego nie zginęła. Aby wyprzeć produkty zag ra 

niczne podjęła ją

Lwowska fabr. chemiczna „TLEN“ 
w Zamarstynowie

i według ta jem nych  przepisów naszego sła
wnego m ydlarza  w yrab ia  m yd ła  toaletowe pod 

nazwą:

Mydło imci pana Zabłockiego. 
Tanie i dobre! a n s  4 o

Mają na składzie i polecają:
J. Lesikowski, apteka na Kleparzu 
Knns. W iśniewski, apteka, ul. Floryańska  
Julian Kurkiewicz, skład obrazów, M. Rynek 
Fr. Zopoth i Sp. droguerya, ul. Sienna 
Julian Zacharski, droguerya, ul. Dietlow- 

ska 48
K. Jahr, apteka, ul. Krakowska 
Bazar krajowy, Rynek gł.
Maryan Doskowski, apteka pod Białym  

Orłem, Rynek 
Eugeniusz Smidowicz, Rynek linia A —B. 
Fortunat Gralewski, apteka, ul. Szczepańska 
Franciszek Ksawery Mikucki, apteka, Ry

nek gł.
M. Pronia, apteka, Rynek gł.
Wilhelm Fenz, Rynek gł. 31.
J. HanaK i Sp., droguerya, ul. Szewska 
Wiktor Redyk, apteka Rynek mały 
E. .leller, apteka, ul. Grodzka 
D. Matula, apteka w Podgórzu  
Karol Łuczko, apteka w Podgórzu.

N a . H L  k a :oxxxxxxxx>okxx;
W  ZAKŁAD ZIE WYCHOWAWCZO-NAUK.

K raków , ul. św. Jana 
N r 15 drugie p ię tro ,

1983 r o z p o c z y n a  się  9 w rz e ś n ia .  10 10
Maryi Dłuskiej,

W e rk m is trz
tokarski  — Polak), sp e c ja l i s ta  we wszystkich 
wyrobach z drzewa, bursztynu, ambroidu, cel- 
luloidu i t. p. i przyrządów e lek tro - techu icz . ,  
poszukuje odpowiedniej posady lub s p ó l u i k n  
do założenia I. kra jowej fabryki  przyrządów 
do pa lenia  itp. Potrzebny kap ita ł  3— 5000 złr.

Odbyt wielki i pewny. 2125 4 0 
Adres: Fr. A nton iak, W ien, V ., Diehlgasse 5.

poleca

sławnej m arki

D iirk o p p
D iana

2031 27 0

Skład Maszyn do szycia 
i Rowerów

R. Pawłowskiego
(daum iej Iw anicki)

w Krakowie, Rynek L. 18.
Tamże jest do sprzedania 30  

sztuk rowerów, zakupionych na li- 
cytacyi w c. k. urzędzie zastawniczym 
w Wiedniu, prawie nowych, po 75 złr.

Sprzedaż na raty  wykluczona.

Kamienica narożna
przy u l. S z e w s k ie j  w Krakowie, w dobrym 
stan ie  , z powodu stosunków familijnych , na 
6 f/ .%  netto  dochodu (przy pełnym podatku 
w raz z należ, za w odociąg i) , do sprzedania. 
Dochód może być znacznie podniesiony przez 
przekształcenie  obszernej sieni od ul.Szewskiej 
na  sklep. Dług Banku krajowego 18.090 złr. 
Wiadomości udzieli za nadesł. m ark i  10 hal.  
Dr Feliks K asparek, K raków  W iślna 12. 1053 19 0

1877 16 20

COGNAC s t a r y ,  z wina 
własnego chowu, 
dostarcza  od naj- 
pierwszej jakości 

opłatnie 4 bu te lk i  12 koron albo 2 l i t ry  10 
kor., młody 2 l i t ry  kor. 9 60. 480 42 oo

WINO lag.,  dub. odleżałe, dostar
cza od 56 l i t r  wzwyż, białe 
l i t r  4 8 ,  56 ,  64 i 72 hal., 
czerwone 52, 64 i 80 hal.

B  F S O Y K T  H E S 7 L ,  właściciel winnic,
zamek G o lió  przy G o n o b ltz  w Styryi.

Licytacya koni.
Nmiejszem podaje się do publicznej 

wiadomości, że we wtorek dnia 24go  
wrzhśnia około I do sz tuk , w piątek 
d. 27go i w sobotę d. 28go wrze
śnia L901 r. około 300 sztuk wybra
nych rządowych koni kawaleryjskich 
i pociągowych na Tarwogicy koń
skiej w Przemyślu (Targowica), 
za gotową zapłatę do sprzedaży wy
stawione zostaną.

Początek o godz. 7ej rano.
Kupujący zobowiązani są należytość 

stemplową według skali III. uiścić.
Przemyśl, dnia 5 września 1901 r. 

Komisya Zarządzająca c. i k. Dywizyi 
Trainów  Nr 10. 1987 2 2

Dwór murowany
o lo  pokojach, z licznemi budynkami 
gospodarskiemi murowauemi, dachówką 
krytem i, z 40-ma morgami przyległego 
g ru n tu , lo  minut oddalenia od Rynku 
ki akowskiego, przy Podgórzu, za 30.000 
złr. do sprzedania. — Może być dodane 
więcej g runtu , przy stosunkowej pod
wyżce ceny. — Bliższych szczegów u- 
dzieli za nadesłaniem marki na 20 hal. 
D r  Feliks K asparek, K raków , W iślna 12.

1573 23 0

U d z ie la m  g r u n t o w n i e

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej, j ę z y k a  
n i e m i e c k i e g o , k o r e s p o n d e n c y i  k u p i e 
c k ie j ,  r a c h u n k o w o ś c i  b a n k o w e j  (b i la n s ) ,  
również przygotowuję w naj
krótszym czasie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej.

O s o b a ,  k t ó r a  p o s i a d a  zaniedbane 
i n i e c z y t e ln e  p ism o, a  n a w e t  osoba ,  k t ó 
r a  j u ż  p o s i a d a  t r z ę s ą c ą  s ię  r ę k ę ,  m oże  
s ię  u  m n ie  w 10 l e k c y a c h  n a u c z y ć  pię
knego 1 s z y b k ie g o  p ism a .  2042  7 o

Henryk Gottlieb,
specyalis ta  kaligrafii  i egzaminów, rachmistrz,

Kraków, ul. Dietla 68, II. piętro

Magazyn M e t c j i  Dziecięcej 
Maryi Korali

1’ la c  W1V. Ś w ię ty c h  N r. I I .
poleca swój bogato zaopatrzony Ma 
gazyn  na  s e z o n  l e t n i  w sukienki 
d z ie c ię c e , kostyum y, biuzy dam skie, 
ubranka ch ło p ięce , jako też  r  kapelu 

sze dziec ięce. 2038 25 0

L. LUSERA
plaster dla turystów
U z n a n y  n a j le p s z y  śr o d e k  

p r z e c iw  n a g n io tk o m ,  
t w a r d e j  s k ó r z e  i  t .  p.  

( jiłd w n y  H l i ł a d :
L. Schwenk’s Apotheke,

Wien-Heidling.
N a l e ż y  ż ą d a ć :
p l a s t e r  d l a  t u r y s t ó w  

z a  6 0  ct.
Do nabycia  w ap tekach :  K ra k ó w : C. Jah r ,  

E. Heller,  W. Redyk, K. W iszniewski;  Lwów  
S. Rucker;  T a rn o p o l: L. Fleischmann, F. K rzy
żanowski;  C zo rtk ó w : L. Nop; Jasło : R. Palch; 
K o ło m yja : E. Stengl : P rze m y śl: L. Mańkow
s k i ;  Rzeszów : A Karpiński;  S am bor: J.  Le- 
piankiewicz. 889 22 30

Lusera

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

Piwo Bawarskieu

napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 355 20 26 

„Piwo Bawarskie" jest 14-stopnio- 
we, w gatunku, jak  silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo
nego. wskutek czego jes t o wiele ła
godniejszego smaku, niż piwo z bro
warów bawarskich i niemieckich przy

pominające smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze

gólnie pauiom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie" 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzci
nicy, a nie jest jak  w wielu innych bro
warach zagraniczu. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Na w ys tawach: w P aryżu ,  Wiedniu, Berlinie, 
Neapolu ,  Londynie ,  Brukseli ,  Bordeaus,  R zy
mie i S trassbnrgu  odzuaczone złotemi m eda
lami, krzyżami honorowemi (złot.) i dyplomami.

Cenniki ro zsy ła  B row ar  
darm o i opłatnie.

Proszek roślinno-alkaliczny
najlepszy środek do czyszczenia zębów i konserw ow an ia az iąse ł Cena 6 0  h. i K. 1 2 0 .

JAN IHNATOWICZ,
Kraków, Sukiennice Nr 20 —  Lwów, ul. Syks tuska  Nr 25 i ul. Halicka  Nr 11 — 

Przemvśl. ul. F ran c iszk ań sk a  Nr 24. 2139 1 0

4 4 1 4

Do sklepu Kółka Kolniczogo w Sclioduiey po
trzebny zaraz Kierownik, gruntownie obeznany 
z liandlem spożywczym , biegły w bmdialteryi i ko
respondencyi, z kaucya koron 1 0 0 0 — 1:000.

Oferty wnieść należy najdalej do d. 2 ‘)go wrze
śnia b. r. do Zakładu Kółka Rolniczego w Scbodnicy 
i zaopatrzyć je w odpisy świadectw i refereneye, na
leży podać także wymacane lionoraryum. Zgłoszenia 
nieuwzględiiione pozo-taną bez odpow iedzi. 215413

W konc. Zakładzie fabr. wód mineralnych sztucznych

firmy K. RŻĄCA i CHMURSKI w Kralowie
w yrab iana  pod k o n t ro l i  K om isj i  przemysłowej 2028 li) .0

T ow arzystw a le k arsk ieg o  K ra k o w sk ie g o

m m  ™ f a ' ~ j a  k o  u u )»ó j
co il/.f  o n n y .

| W  B ro sz .u ry  i c e n n ik i  
tańsza  o 5 0 %  od n a tu ra ln e j. p r z e s y ł a  s ię  f r an co .

Cenniki i kosztorysy na żądanie bezpłatnie. ~1M|

Wszędzie do nabycia..

Wódki zdrowotne
Z D Y S T Y L A R N I

Dra Jana M a  i S i k i
z. Raby wyżnej.

Winiak, Jałowczak, Borów- 
czankę, Aytniówkę, Gorzką,
K on tu szó w ke. Kminkówke,A / * 7

Tarniówke *
p o le c a  1133 18 0

Skład Win Greckich
w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7.

SPEC YA  L N Y  SKŁAD
Tryesteuskiej fabryki 
Dywany i Chodniki.

^  O  Obrusy i Fartuszki.
w Krakowie, ul. Szewska 1.

B a rd zo  w ie lka  ilość 
osób p o le p szy ła  swoje zdrow ie  

takow e u trzy m u je  p - z t z  u ży w a n ie

'PIGUŁEK przeczyszczających'

U CAUVIN’A
r SrodćL pop-uarny od dłuższego czasu, ekono 

nnczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje si£l 
zastusować prawie we wszystkich cnorobach cliro 

i n.cznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

‘ wszelkich zapaleniach, m dłościach, anem ii, złj rn 
Strawieniu i powolnem  funkcjonowaniu żołądka ,

P I G U Ł K I  C A U V I N  tą do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata,

^  u> P A R Y Ż U  ! 2
/Paubourg Saint-D em ic 147

38 O

D ra F R Y D E R Y K A  LEM G IĘŁA 1 3 3 9 0

B a l s a m  b r z o z o  w  y
•Tuż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na  pniu prze

dziurawiono korę, znany je s t  od n iepam iętnych czasów, jako n a j 
znakomitszy środek p ięk n o śc i ; jeżeli się jednak  ten  s'ok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi  w drodze chemicznej jako balsam, 
w tak im  razie dopiero nabiera  prawie  cudownej siły.

Jeże l i  wieczorem posmarujemy tw arz  lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a ju tr z  r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  n ie 
z n a c z n e  łu p ie ż e  z e  a k ó ry , k tó r a  s t a je  s ię  p r z e z to  lś n ią -  
00 b: a łą  i  d e lik a tn ą .

Balsam ten w ygładza  na  tw a rzy  zmarszczki i blizny pow
sta łe  z ospy i nada je  tw arzy  młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuw a  w najkrótszym  czasie piegi, plamy 

wątrobiane,  blizny, czerwoność nosa, s t łuszczenie i wszelkie inne nieczystości  cery. Cena 
słoika z opisem użrcia  1 złr. 50 ct D r a  L e r g ie la  m y d ło  b e n z o e s o w e , nałagodniej-  
sze i najodpowiedniejsze mydło d la  skóry, umyślnie  przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia  w każdej większej aptece, mianowicie :  we Lw ow ie u Z. Rui kera; 
w K rako w ie  u W ik to ra  R e d y k a ;  w Czerniow cach < Golicliowskiego nast.  Al ab 1 apt.  
Schm iedt  & Fontin, droguerya,  w Tarnopolu  u M a r i a n a  Krzyżanowskiego; w T a rn o w ie  
uM, Adlera, J.  Aiesołowskiego; w Bielsku u Alfr. B lu m e n th a la  i w drogueryi A. Haas.

D r u k a r z  Jito§Taficziiy> poszukuje
U l  U l\u l i-  komiycyi lub innego za
jęcia. W razie potrzeby złoży kaucyę. 
Zgłoszenia pisemne pod liter. J  M. do 
Działa mserat. „X. Reformy.“ 2124 3 5

M T  Rok założenia 1882 w Krakowie.

SKŁAD FU TER
pod firmą

U
przeniesiony został z Placu  Dominikańskiego 
na u l .  C i r o i l / . k n  I , .  :I5 (obok handlu  p. f.

.1. KOSZA).
Dziękując zą  dotychczasowe względy — po

lecam sic nadal łaskawej pamięci Szanownej 
Publicznośai ' 2005 4 15

A ntoni. li i ■<>H/iOicslii.

Płyty scagliolowe
b u d o w la n e , na  lekkie ściany i powały, n a j 
praktycznie jszy  i na j tańszy  sys tem ,  zupełnie 
ogniotrwałe. Ochrona przeciw wilgoci, zgnil i- 
źnio i ro b ac tw u ,  na jdzielnie jsza  izo lac ja  od 
z im na i c ie p ła ,  znakom ita  akustyczno.ść, lek- 
kijść i wy trzy małośmy m ogą być. wprost na po
dłodze układane. Oszczędność miejsca i szyb
kość w ułożeniu. W grubościach 5 ,  7 i lu ‘)'2 
ctm. Do sprowadzenia  przez: H en r . E rn at, 
B a u m  a t  e r i  al  e n  g e s c h ą f  t ,  Mp.hr. O strau .

2112 4 50

APARATY FOTOGRAFICZNE
„B łyskaw ica11 5-- 5 z wszystkiemi 

przyborami i opisem kor. 3 80 
„Błyskaw ica11 B. 7 ■ 7 . „ 6 ' - -  
„Onom“7 9x4'- 8 . . . „ 10' — 

W ielk i  ka ta log  apara tów  foto
g raficznych za nadesłaniem 51) li. 
w znaczkach.

Maszyny óo szycia
doskonałej t rw ałe j  konstrukcyi,  
polecam po cenach hurtownych.

Ręczna maszyna do szycia
. .T l ie  J u w e l l"  18 kor., 

K i n g e r a  ręczna  30 kor. — no
żna  wysokoram ienna 48 koron.

R A W e m i  słynne, pierwszorzędne 
JT ..C O Y JK IK B "

Model 1901 r., wybornej i trwałe j  kon- 
s t ru cy i ,  drogowe, wyścigowe i półwy- 
ścigowe, silnej budowy, wagi 12'/2 ko 
(unoszące ciężar 110 kit) , włącznie  z 
p iękną acetylenową l a t a rk ą  najnowszej 
k onstrukcy i,  dzwonkiem i torebką z 
wszelkiemu prżj-rządamiy. z gwarancyą 
dwuletnią za dobry m aterynł  i lekki 
chyd, polecam za cenę 150 k o r . i 160  

k o r . z opakowaniem.
J)amskie rowery 160 k o r . Zamówienia  
będą wykonane po o trzymaniu  2 0  '•'or. 
zadatku ,  a reszta  za zaliczeniem. 

P neum atyki nowe 5. Szlauchy nowe 5 kor. 
Używane rowery w dobrym stanie  nowej kon

s t ru k c j i  po 80, 90 i 110 kor. 
S p r z e d a ż  t . y l k o  z a  g o t ó w k o .

S k ła d  fa b ry c z n y  1980 4 10 
N , R u n d b a k in ,  W ie n ,  IX., Bor-ggasse-Nr 3. 

Dennik n a  żądanie  franco. Korespond. polska.

Nauczycielka muzyki
uczennica  pierwszorzędnego profesora, udziela 
lokcyj g ry  n a  fortepianie u siebie w domu 
i po za  domem. — Adres poda D z ia ł  in a e -  
r a t o w y  „ N o w e j  R e fo r m y .11 1902 15 o

KURS PRYWATNY
rachunkowości państwowej i kupieckiej 
urządzają fachowi iustruktorowie przy 
2ii7 ul Długiej L. 3 / ,  I. piętro. 2 3

P o m y ś ln y  w y n ik  p r a w ie  p ew n y .  DI i p a ń  
o so b n e  godz iny .  N ie za m o ż n i  b e z p ła tn ie .

10,000 koron
na  7 % , n a  pierwszą hipofekę no B anku  na 
realność w Krakowie — są zaraz do umiesz
czenia.  — Wiadomości udzieli  Jan S try c h a rs k i 
w K rakow ie , ul. Jagiellońska N r. 7 . 2003 4 0

poszukuje woźnego,
? kaucyą, obezuauego z pracami biu- 
rowemi. — Zgłoszenia do Generalnej 
Agencyi^ ul. Grodzka 6 , I. p. 2145 2 2

Warsztat stolarski
wraz z tokarnia,O '

w  dobrym stanie —  zaraz tanio do 
sprzedania. 1120 23 o 

Wiadomość: D zia ł inseratowy „Xotrej 
R efo rm y11, K raków , ul. Jagiellońska 7.

ZAKOPANE.
Hotel „M orskie  0ko ‘‘

otw arty przez cały rok.
Dom murowany, 50 pokoi urządzonych 
z komfortem — oświetlenie centralne, 
wodociągi. — Ceny przystępne. 2131 2 8

Realność na Krowodrzy
naprzeciw kasarni Obrony krajowej, 
dom murowany o 4cb pokojacn, sklep, 
p iw nica, strych , komórki %duża szopa 
i duży podwórzec — za 5500 z łr . , za 

zaliczką 3000 złr.;

Peałność u FrąJniłn czerwoip
w bliskości rogatk i, dom o 18 ubika- 
cyach. z czynszem 800 złr. — za 6000 

złr., za zaliczką 2000 złr.;

Realność na Czarnej wsi
przy głównej drodze, dom murowany 
o 4ch pokojach i k uchn i, z ogrodem 
przed *i po za domem — za 3000 złr., 

z gotówką 2000 złr. 
do sprzedania. 

W iadomość: Jan S trych a rsk i, K raków , 
ul Jagiellońska VN. R eform a.1' 1790 22 O

T 0 N I N0
N a tu r a ln e  b ia łe  i  o z e r w o n e  w in o  D a lm a ty ń a k le
odpowiadające przepisom farmakopei najlepie j  polecone 
dla d iabetików , c ierp iącym  na żołądek, osłabionym  i rekon
w alescentom , jes t  do nabycia  we w szystk ich  ap tekach ,
iv składach aptecznych, w znaczniejszych hand lach  deli
katesów, jak  również w składzie cen tra lnym  pod firmą:

SimPtta & Blau Wiedeń 1 Griechengasse s.
W 7  C en a  z a  b u te lk ę  1 k or.

1’oszukuje się agentów na większe m ia s ta  prowincyoualne.

Wyłączny i Główny Skład
Win Szampańskich

FIRMY

Louis Franęois & Co.
najli psze marki

„Cremant Rose“, 
„Monopole I)emi-Sec“, 
„Carte B lansche“,

od 3 złr. zej, butelkę, 
p o l e c i

Jan Strycharski, Kraków,
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  JV r .  7. 31313 o

P rz y  większym odbiorze W a b  a t. Cenniki za  darmo.
~  D la  kupców ceny hartow ne. W ysyłk i odwrotnie.

P o s i ln e  p o ż y w ie n ie

TROPOM
w z m a c n ia ją o e  a p e t y t  i  n a d z w y o z a j  p o ż y w n e  j e s t  podstawą dla: 

su c h a r k ó w  T r o p ó n , c ia s t e k  T r o p o n , o z “k o la ć y  T r o p o n , k a k a o  T ro p o n , 
m ą c z k i o d ż y w o z e j  d ia  d z ie c i  T ro p o u .

M ą c z k a  z  b ia łk a  T ro p o u  jako dodatek  do potraw dla zdrowych i rekonwalesc. 
K s iążka  k ucharska  „Moderno K raf tk i icbe“ darmo i opłatuic. W s z ę d z ie  d o  n a b y o ia , 

gdzie niema, udzie lają  wiadomości w. ftajbliżsźem miejscu sprzedaży
O e st.-u n g . T r o p o n -W e r k e , W ien, V III I Kochgasse 3 . 1020 38 52

Wydawnictwa H. H. Hitschmanna.
Wiener Landwlrthschaftliche Zeitung 
Osterreicbische Forst u. Jagd Zeitung 

Allgemeine Wein-Zeitung
Der praktische Lamlwirth. —  Der Oekonom.

nio znajduj;! się więcej przy .Dominikanerbastei 5, tylko 1283 13 o

0ĘT Wien, I., Schauflegergasse 6.
w bliskości c k. Dworu, Yolksgarten, M ichaelerplatz, Kohlmarkt 1 Herrengasse.

Z Nowej Drfkaru' Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10). TłwądfA drukarni L. K. Górski

Ł.4. Trosze ku-A.

powae tylko GORSETY w Krakowie u  H E R M A N A  P I E S E N A  
u l. Grodzka s p e c y a l is t y  g o r setó w  z p r a g i . Ł . 4 .


